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Stanisław Staszic
urodzony 1755 — zm arły  1826.

Uroczystości u grobu Staszica.

W stuletnią rocznicę.
Ludziom  w ie lk ich  c zyn ó w  s taw ia  potom ność 

pomniki z  marmuru lub spiżu, —  ale w ie lu  z  
pośród tych  w ie lk ich  jeszcze  za  ży c ia  sami 
sobie w zn ieś li pomnik z  granitu w łasnej p racy  
i w ys iłk ó w . D o tych  n a leży  S tan isław  S ta­
szic, k tórego  100-tną roczn icę  śm ierci uczci 
K ra k ów  dnia 20 styczn ia.

.leśli dotąd nie każde m iasto polskie w zn ió ­
sł :> pomnik w ielk iem u m yś lic ie low i i p o lityk o ­
w i i nie k a żd y  dom  polski zdo ła ł pow ies ić  na 
sw e j ś ca n ie  portret S taszica , to dow ód , —  że 
dc dziś dnia nie rozum iem y S taszica, nie do­
rośliśm y m yślą do zasad, k tóre  przed  stu z 
g o ią  la ty  g łosił. Bo dziw ną  jest dusza narodu 
polsk iego. S łow a  trzech  w ie s zc zó w  rozbudza­
ły  w  nas m iłość o jc zy zn y , zapa la ły  nas do t y ­
tan icznych  w y s iłk ó w , ale głusi by liśm y  i je ­
steśm y na s łow a  c zw a rte go  w ieszcza , w ie s z ­
c z -  polskie] rzec zyw is tośc i. R om antyzm  duszy 
polskiej spraw ił, że  garstką  potra filiśm y się 
rzucać na w o jska  tyran ów , potra filiśm y tw o ­

rzy ć  setki redut Ordona, ale nie potra fim y 
dziś choć w ie lc y  I w o ln i zbu dow ać państwa 
o m ocars tw ow em  znaczeniu. N ie rozum ieliśirty, 
nie rozum iem y w ie lk ieg o  S taszica.

C zy  dziś nie w a rto  pożó łk łe  kartki „W id z e -  
nia“  S taszica  o tw o rz y ć  i pom yśleć  o w ielk ich  
zdaniach Jego:

„N aród  polski pod dobrym  rządem , w s z y s t­
ko ze s;ebie da zrob ić “ , albo „K a żd y  podatek 
n iew ła śc iw y  jest n iepew ny, czasem  kraj ni­
s zczy , a za w sze  go  kradn ie", albo „P od a tek  
ty lko  z  dochodów  czys tych  b y ć  w yb ie ra n y  
pow in ien ", albo „ W  P o lsce  w ięce j traw im y , 
aniżeli nam się rodzi, coroczn ie  około  dziesięć 
m ilionów  w ięce j r z e c zy  u żyw am y, an iżeli do­
chodów  m am y", —  albo to w ie lk ie  zdanie, w  
którem  S taszic charakteryzu je działa lność ż y ­
d ów  w  P o ls c e :

„Ż y d z i po ca łej P o lsce  rozsypan i w  rządzie  
z  sw ym  duchem w yłączn ośc i z naszym  ludem 
pom ieszani, ty lk o  zap lu gaw ią  c a ły  naród, za- 
p lugaw ią  kraj, a zm ien iając go  w  kraj ż y d o w ­
ski, w y s ta w ią  w  Europie na p on iew ierkę  i 
w zga rd ę ".

C zy  te pożó łk łe , gęsim  p iórem  kreślone s ło ­
w a  księdza  S taszica  nie nabierają dziś ż y w y c h  
k o lo rów , c z y  r ie  stanow ią one w  dobie obec­

nej naszych trudności d rogow sk azu ?  C z y  nie 
są reflek torem , k tó ry  o św ietlić  m oże ciem no­
ści dnia d z is ie js zego?

Idąc w  stuletnią roczn icę  śm ierci X . S tasz i­
ca m yślą  ku B ielanom , tam gd zie  p roch y  w iel­
k iego  m yślic ie la  sp oczyw a ją , pow inn iśm y je ­
dnocześnie starać się V poić w  sw e u m ys ły  te 
w ie lk ie  zdania i zasady, które z kam iennego 
sarkofagu na B ielanach do nas przem aw ia ją . 
7, nich zaczerpniemy myśl państwową, z nieb 
nauczymy się budować rzeczywistość doby  
obecnej i przyszłość.

Niech roczn ica  śm ierci księdza  S taszica  b ę­
dzie rów noznaczną ze  zm artw ychw stan iem  
jego  m yśli i dzie ł w  u m ysłow ości po lsk ie j!

W arszaw a  (A W ) W czoraj odbyła się na Biela­
nach pod W arszawą uroczystość ku czci Stanisła­
wa Staszica. Obecni byli na M szv na Bielanach p. 
Prezydent Rzeczypospolitej, marszałek Senatu, 
minister wojny i oświaty, w ładze miejskie itd. —  
W  czasie uroczystej sumy przemówił z ambony

Warszawa. (A W ) Dziś w  południe w  warszta­
tach amunicyjnych znajdujących się na foTcie L e ­
gionów między W arszawą a Wilanowem nastąpił 
wybuch zapalników szrapnelowych. Skutkiem w y ­
buchu zostało rannych odłamkami 5 dziewcząt

—  o

TAKIEJ TRANSAKCJI TINANSOWEJ CHYBA 
NIE ZAWRZEMY.

Warszawa (AW ). Prasa tutejsza podaje, że do 
Waiszawy przybył finansista szwedzki p. Lame, 
przedstawiciel grupy amerykańskich kapitalistów, 
którzy skłonni są udzielić 50 do 100 miljonów do­
larów w  poczet naszego monopolu spirytusowego. 
Wzamian za to owa grupa amerykańska stawia 
żądanie nabycia przez rząd polski karabinów na 
sumę 800 tysięcy dolarów.

O UJEDNOSTAJNIENIE PRZEWOZU NA POL­
SKICH LINJACH KOLEJOWYCH.

Lwów (AW ). W  Stanisławowie odbył się zjazd 
kierowników działów przewozowych wszystkich 
dyrekcji P. E. P. przy udziale przedstawiciela Mi-

ks. nosel W yrębow icz. Po  nabożeństwie udali się 
w szyscy z  p. Prezydentem na czele do grobu Sta­
szica, gdzie złożono wieńce, poczem p. Prezydent 
z przedstawicielami rządu udał się do obszernego 
refektarza OO. Marjanów na śniadanie.

— x—

pracujących w  warsztatach. W ezwano pogotowie 
ratunkowe, które udzieliło rannym tymczasowej 
pomocy. Na miejsce wypadku przybyła nadzwy­
czajna komisja śledcza, która ustaliła, że powo­
dem wybuchu była nieuwaga ze strony robotnika, 
o —

nisterstwa kolei inżyniera Włodka. Zjazd miał na 
celu uzgodnienie i ujednostajnienie przewozu i po* 
stępowania w kolejowej służbie przewozowej.

ODZNACZENIE PADEREWSKIEGO.
Paryż, 16 stycznia (PAT). Paderewski został 

wybrany członkiem paryskiej akademji sztuk pięk­
nych.

»■ O—
DWADZIEŚCIA DYWIZJI UTRZYMA FRANCJA 

POD BkGNlĄ.
Paryż, 18 stycznia (PAT). „Echo de Paris* do­

nosi, że na piątkowem posiedzeniu najwyższej 
rady wojennej ustalono ilość niezbędnych dla bez­
pieczeństwa kraju wielkich ednostek bo1 owych na 
20 dywizji. Skrócenie czasu służby wojskowej uza­
leżniono od szeregu warunków.

Redukcja płac urzędników samorządowych.
Warszawa. (A W ) Ministerstwo sjnaw wewnę- i dzenia p. Prezydenta Rzp. place urzędników zw ią- 

trznych jwdjęło akcję zredukowania płac urzędni- | zków  komunalnych mają być zrównane z  płacami 
ków samorządowych. Okólnik ministerstwa do ; urzędników państwowych. Ministerstwo zaleca 
w ojew odów  zaleca interwencję w  związkach ko- ! niezwłocznie wykonanie tego rozporządzenia, 
munalnych. Jak wiadomo na podstawie rozporzą- 1 — —

Straszny wybuch w warsztatach
amunicyjnych pod Warszawą.
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Jak zareagują władze polskie na tę zdradę
stanu?

Wilno. (A W ). Nadeszły tutaj dzienniki sowiec­
kie zamieszczające szereg w yw iadów  z uczestni­
kami w ycieczk i posłów sejm. po Rosji sowieckiej. 
W  wywiadach tycn posłowie podają szereg skraj­
nie tendencyjnych, w ręcz kłamliwych informacyj. 
W  jednym z nich poseł Fiderkiewicz oświadczył, 
iż Polska znajduje się nad brzegiem przepaści. —  
Stały deficyt budżetowy wobec nadmiernych w y ­
datków na biurokrację, wojsko i policje, w ytw o­
rzy ł sytuację, której nie uratuje żadna pożyczka

zagraniczna. Państwo znajduje się przededniu re­
wolucji socjalnej, którą w yw o ła  mil jon bezrobot­
nych oraz chłop , przekonani, iż jedynie przy zmia­
nie ustroju społecznego będą mogli zrealizować 
reformę rolną. Dalej dzienniki podają, iż przewo­
dniczący wycieczki, poseł Bryl, ma zostać odzna­
czony orderem „Czerwonego Sztandaru", a ucze­
stnicy wycieczki mają otrzymać również wysokie 
odznaczenie sowieckie.

— o—

Orgesz rzuca bombę do gmachu polskiego
„Sokoła .

W  O BRONIE SZKODLIW YCH DLA PAŃSTW A  
SENSACJI PISM BRUKOW YCH.

W arszawa (AW ). Ze sfer miarodajnych dowia­
dujemy się, że w ostatnich czasach ukazały się 
w  prasie tute szej informacje o rzekomych korzy­
ściach ofert włoskich, francuskich i holenderskich 
na wydzierżawienie monopolu tytoniowego. Wia­
domości te są zupełnie bezpodstawne. Pogłoski 
owe mają charakter dywersyjny, mające na eeiu 
przeszkodzenie Polsce uzyskania pożyłszki zagra­
nicznej, drugim powodem są obawy europejskich 
dostawców tytoniowych o utratę ryuku zbytu dia 
ich surowców w Polsce. Również i wiadomości
0 warunkach pożyczki nie są oparte na rzeczywi­
stości, bowiem pertraktacje na temat waiunkuw 
rozpoczęły się dopiero po ukończeniu obecnych 
badan nad organizacią i dochodowością monopolu. 
Oacja, którą z ramienia Min. skarbu podpisa* p. 
Młynarski jest ważną do 1 marca i nie zawiera 
żadnych niepoko.ąeych zobowiązań.

REDAKTOR „RZECZYPOSPOLITEJ ‘ SKAZANY  
N A  M1ES-ĄC AR E iZTU .

W arszawa, 18 stycznia. Sąd okręgowy rozpa­
trywał sprawę p. Jasińskiego, redaktora pisma p 
Korfantego „Rzeczypospolita", pociągniętego do 
odpowieaziainuści sądowej z art. 263 u. k. “ za 
umieszczenie artykułu, wymierzonego przeciw b. 
premierowi p. Wł. Grabskiemu p. t .Nielegalne 
przetworzenie kredytów w Banku Polskim".

Sąd pokoju 10 okręgu uniewinnił red. Jasiń 
skiego, natomiast druga instancja w  artykule tym 
dopatrzyła się fałszerstwa i złej woli i skazała 
osaarżouego na 1 miesiąc więzien.a.

BANDYCI UKRAIŃSCY SKAZANI PRZEZ SĄD  
W LUBLiN lE .

Lublin  (AW ). Dnia 16 b. m. zapadł wyrok sądu 
apelacymego w  Lublinie, w  głośnej w  swoim cza­
sie sprawie członków teroiystycznej organizacji 
ukraińskiej, która działała w ścisłym kontakcie 
z Sowietami. Sąd okręgowy w Równem w  pierw­
szej instancji skazał 40 oskarżonych na ciężsie 
więzienie od 3 do 8 iat, resztę zaś zwolnił z bra­
ku dowodów. Sąd apelacymy uwzględnił częścio 
wo skargę apelacyjną, uwalniając od kary 6 oskar 
żonych, wreszcie redukując karę, większość oskar­
żonych została natychmiast zwolniona z powodu 
zaliczenia im aresztu śledczego.

CE NY  MIĘSA W E  LW OW IE.
Lw ów  (AW ). W ojewództwo zatwierdziło nową 

taryfę na mięso, wędliny i tłuszcze. Kilogram mięsa 
wolowego kosztuje 1 zł. 60 gr., kg. słoniny 2 80 
do 3 zł.

—  0 0  0 —

BISKUP GDAwSKl KS. O KUHRKE W RĘCZA
PREZYD. S Ł N A iU  GDAŃSKIEGO BULLĘ  

PAPIESKĄ.
Gdańsk, 18 stycznia. (PAT.) Biskup gdański 

0 ’Ruhrke złożył w izytę prezydentowi senatu Sah- 
mowi i w obecności senatora do spraw oświato­
wych dra Schwarza przedłożył prezydentowi bullę 
papieską w sprawie utworzenia dyecezji gdańskiej
1 jego nominacji na biskupa.

BANK  GDAŃSKI O BN IŻA  STOPĘ DYSKON  
TO  «  Ą.

Gdańsk, 18 stycznia. (PAT.) Począwszy od dn. 
19 bm. bank gdański obu żył stopę dyskontową 
z 9 na 8 i lombardową z 11 na 10.

SZAŁ GDAŃSKICH HACKENKREU7LERÓW .
Gdańsk, 18 stycznia. (rA T .) W sobotę i w nie­

dzielę odbyły się w G lańsku i w innych miejsco­
wościach należących do Wolnego miasta Gdańska 
obchody z okazji rocznicy proklamowania cesar­
stwa niemieckiego, urządzone przez narodową par- 
tję niem ecką. - Obchody w  Gdańsku odbyty się 
w  wielkiej sali w Strzelnicy, przybranej w  sztan­
dary o barwach cesarskich. Pierwszy mówca po­
seł do sejmu gdańskiego dr. Scbwegman oświad­
czył w swojem przemówieniu co następuje: Mu­
simy dążyć do wskrzeszenia dawnej Rzeszy i stwo­
rzenia nowego wszechniem eckiego cesarstwa. —  
Znajdzie się miejsce także i dla Gdańska. Obcho­
dy zakończyły się apoteozą Fryderyka Wielkiego.

KATASTROFA BEZROBOCIA W  NIEMCZECH
Wiedeń, 17 stycznia IPAT). „N . W. Journal" 

donosi z Berlina: Liczba bezrobotnych podniosła 
się obecnie na 189 tys. Każdy 21-szy berbńczyk 
jest pozbawiony pracy, każdy 32 gi pobiera za­
pomogi dla beziobotnych.

MORATORJUM W EKSLOW E W  NIEMCZECH.
Berlin  (AW ). Dzienniki podają, że rząd Rzeszy 

rozważa możliwość ogłoszenia 3-miesięcznego mo- 
ratoijurn wekslowego, chcąc w ten sposób przy­
czynić s ę do poprawy krytycznej sytuacji gospo­
darczej.

Warszawa. (A W ) Z Katowic donoszą, że w  Gór­
nych Łaziskach, powiatu pszczyńskiego rzucono 
bombę na dom restauracyjny. W  restauracji tej

W iedeń, 18 stycznia (P A T ). „D er Moirgen" do­
nosi z Paryża, że w ładze francuskie są najdokład­
niej poinformowane o politycznej stronie afery fran­
kowej na W ęgrzech. Chodziło o obwołanie arcyks. 
Albrechta królem węgierskim, a pieniądze uzyska­
ne z fałszerstwa miały służyć na przygotowanie 
puczu wojskowego. Podia* się tego książę Windisch 
graetz przyjaciel arcyksięcia Albrechta i p rzew o­
dzą! druk fałszywych tysiącfraokówek. Rządowi 
francuskiemu jest też znany dokładny plan prze­
prowadzenia puczu. Sygnałem do rozpoczęcia dzia­
łań wojskowych miało być przypuszczenie w  obieg 
jednej czwartej części wydrukowanych fałszywy d i 
franków. Na dany znak miały być obsadzone w szy ­
stkie koszary pTzez tajne organizacje wojskowe 
pod wodzą posła Goemboesa. Po obwołaniu arcy­
księcia Albrechta królem miał zostać Horthy jego 
palatynem, zaś Windischgraetz miał stanąć na cze­
le rządu w  którvm Goemboes miał być ministrem

CIĄGŁE TRUDNOŚCI W  SPRAW IE UTW O  . 
RŻENIA RZĄDU NIEMIECKIEGO

Berlin, 18 stycznia (PAT). Pisma wieczorne do­
noszą o nowych trudnościach z jakiemi spotykają 
się rokowania w sp awie utworzenia nowego ga­
binetu. Mianowicie frakcja b iwarskiej parłji ludowej 
uchwaliła dziś o godz. 13 rezolucję, głoszącą, że 
partja uznaje kandydaturę demokraty Kocha na 
ministra spraw wewnętrznych za niemożliwą do 
przyjęcia, oraz uważa za wskazane objęcie teki 
ministra soraw wewnętrznycd przez człowieka fa­
chowego. Decyzja ta, według komentarzy pism wie­
czornych udaremnia dotychczasowe wyniki roko­
wań, ponieważ demokraci trwają przy kandyda­
turze Kocba. Natychmiast po zaznajomieniu się 
z powyższą rezolncją frakcji ludowej pozostałe 
frakcje zwołały nadzwyczajne posiedzenie, w celu 
omówienia wynikłej w ten sposób sytuacji. Frakcja 
partji ludowej uchwaliła rezolucję, pozostawiającą 
swobodę działania swemu przywódcy parlamentar­
nemu dr. Schulzowi.

PIERWSZE KROKI U M O W Y HANDLOW EJ  
FRANCUSKO-NIEMIECKIEJ.

Paryż (AW ). Wczorajsze pierwsze posiedzenie 
delegacji francuskiej i niemieckiej do rokowań han­
dlowych dotyczyło specjalnych kwestyj, a miano­
wicie zniżki taryfy dla francuskich jarzyn wiosen­
nych, któraby miała wejść w życie natychmiast 
jeszcze przed zewaiciem ogólnego traktatn handlo­
wego. Wzamian Francja wyraziła gotowość udzie­
lenia zniżek niektórym towarom niemieckim, jak 
chmiel, kamfora i kiełbasa.

STRĄCENIE CZER W O N EG O  BOGA.
Moskwa, 17 stycznia (PAT). Agencja sowiecka. 

Postanowieniem prezydjum centralnej Komisji wy­
konawczej unji sowieckiej, został Kamiemew zwol­
niony ze stanowiska Rady pracy, jakotet ze sta­
nowiska zastępcy przewodniczącego Rac s komi­
sarzy ludowych i zamianowany komisarzem indo­
wym dla handlu zagranicznego i wewnętrznego. 
Przewodniczącym Rady pracy zamianowany został 
Ryków. Sokolnikow zamianowany został zastępcą 
przewodniczącego państwowej komisji gospodarczej. 

STRASZNA KATASTROFA TRAM W AJOW A  
W  AMERYCE.

PIttsburg, 18 stycznia (PAT). Wagon tramwa­
jowy spadł z wysokości 14 m. do rzeki. 3 osoby 
poniosły śmierć, S zaginęły a 24 odniosło rany, 
w tern 16 ciężkie.

miało się odbyć zebranie polskiego Sokola. Istnie­
ją poszlaki, że zrobiła to bojówka niemiecka.

- o —

honwedów, Bkardt ministrem spraw zagranicznych, 
Ulain ministrem sprawiedliwości, zaś biskup Za- 
diravec ministrem ośw.aty. Główną kwaterą całej 
akcji był dom, należący dawniej do loży wolnomu- 
larskie; węgierskiej.

Budapeszt, 18 stycznia (P A T ). Prokurator pole­
cił sędziemu śledczemu aresztować biskupa Zadra- 
veca. Sędzia śledczy sprzeciwił się temu wobec 
czego prokurator odwołał się do sądu apelacyjnego.

Budapeszt, 18 stycznia (P A T ). W czoraj był no- 
nownie przesłuchany Windischgraetz. Prokurator 
wyjaśnił dziennikarzom, że było Potrzebne ponie­
waż zaszła potrzeba dodatkowego jeszcze śledz­
twa, które obecnie jest w  toku.

Londyn, 18 stycznia ( P A T ) .  „Daily M ail" donosi 
z Budapesztu, że w  żarniku ks. Windischgraetza 
w ykryto  tunel podziemny o długości 10 kim., pro­
wadzący do gianicy czechosłowackiej.

. —  o o o  —

Giełda.
Kraków, 18 stycznia (PATA Akcje: Tnhan 

019, Zieleniewski 9 '— , Górka 7 20, Siersza 170, 
1*90, Nafta 0 18, 019, Mydło 6 80, Etektrowr a 
Chmielów 0*15, 016, Krakus 0 17, Chodorów 5*60, 
Chybie 3'80, Piasecki 1‘30.

W arszawa j.8 stycznia. (PAT.) Bank handlowy 
warsz. 1*75, 1 95, zachodni 1" —, Zw. Sp. Zarot’ . 
4 '— , Polskie Tow. Elektr. 0 05, Chodoiów 5 50. 
Gosławice 1‘25, Cukier 1 70, 1*80, Wegiel 1'50, 
1-46, 1'50, Polska nafta 0*20, 0 32. 0 30, Nobel 
1‘35, Cegielski 0*19, 0 20, Ldpop 0 57, Ostrowiec­
kie 415, 4 80. 4*20, Rudzki 0 85, 0 80. 0 82, 
Starachowice 0*90, 0 88, 0*90, Ursus 0 60, Ziele­
niewski 9 — , Żyrardów 7*— , 6 97, Borkowski 
0*60, 0*62, 0'60, Jabłkowscy 0 08, Syndykat rola. 
125, Haberbusch 6 06, Spirytus 1 50, Żegluga 0 08, 
Pustelnik 0 97.

W a l u t y :  Dolary Stanów Zjedn. 7ct>, — 7 32, 
7 21, Holandja 293 70, 293 48, 292 97, Londyn 
35*52*5, BDrz. 35 51, kup. 35*41, Nowy Jork (jak 

gotówka), Paryż 27 45, sprz. 27*52, kup. 27 38, 
Praga 25 62 6, kup. 21 68, sprz 2157, Szwajcaija 
14115. sprz. 141*50,kup. 140 80, Wiedeń 102 75, 
sprz. 103*— , knp. 102 50, Włochy 29 55, sprz. 
29 62, kupno 29 48.

Zurycn, dnia 18 stycznia 1926 r., (P A T ) Zam- 
knecie. Paryż 19'41, Londyn 25 15 8, New York 
6' 17 7, Belgja 23‘50, Włochy 20*90, Hiszpauja 73 37, 
Holandja 208*12. Berlin 1 23*2, Wiedeń 72 90, 
Sztokholm 138 65, Oslo 105*50, Kopenoaga 128 85, 
Sofjs 3 60, Praga 15 62*5, Warszawa 72 50, Bu­
dapeszt 072*5, BiałOgród 9 15*5, Ateny 7*10, Kon­
stantynopol 2 95, Bukareszt 2 3o, Helsingfors 13 07, 
Buenos-A<res 214’— . Tendencja spokojna.

Wiedeń, dnia 18 stycznia 1926 r., godzina 15. 
Amsterdam 285'25, Belgrad 12 55s/*, Berlin 168 87, 
Bruksela 32*19, Budapeszt 99*35, Bukareszt 3*16, 
Kopenhaga 176*55, Londyn 34*48V2, Madryt 100 70, 
Medjolan 28*62, Nowy York 709*25, Oslo 144*80, 
Paryż 26*57, Praga 21*01, Sofja — *— , Sziokholn? 
190’10, Warszawa 96*40 — 96*90, Zurych 137 — , 
amerykańskie 710*50, bułgarskie 0*— , niemieckie 
168*70, belgijskie — *— , francuskie 26 60, włoskie
— *— , jugosłowiańskie l2  51‘/2» polskie 95*------
96’— , holenderskie — *— , cz> skie 20*99— , w ę­
gierskie 99 38, tureckie — *— , szwajcarskie 136 85, 
angielskie 34*42.

,— 0 0 0 “

Na fałszywych tysiącfrankówkach miał 
powstać tron ks. Albrechta.
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giej stronie prezbiterium zajęli miejGce przedstaivi- 
ciele w ładz wojskowych, i tak: insp. armji gener. 
Szeptycki, dow. O. K. gen. Kui.ński. gen. Timz, do- 
wódzca obozu w arów . pik. s z t  gen. Augustyn, 
oraz dowódcy pułków.

W  Stallach zajęta miejsce kapituła metropolital­
na, oraz senat akademicki.

Naprzeciw tronu przygotowane foteli zajmują 
ks. biskupi: ks. biskup kielecki Łosiński, ks. bi­
skup śląski Hlond, ks. biskup częstochowski Kubi­
na i susfragan tarnowski ks. Komar.

Cichą mszę św. odprawił ks. biskup tarnowski 
W ałęga i jemu, jako najstarszemu wiekiem bisku­
powi metropolii krakowskiej przypadł zaszczyt 
włożenia na ramiona Księcia Metropolity paliusza 
i odebrania przysięgi w  imieniu Papieża.

Książę Metropolita, przybrany w  t. zw . „cappa 
Romana magna“  słuchał mszy św. z  tronu w  wiel- 
kiem skupieniu.

P o  „Agtiuis Dei" ze skarbca katedry wniesiono 
na srebrnej tacy „paljusz", oznakę godności arcy­
biskupiej i złożono go na ołtarzu. Oznakę tę przy­
w iózł z Rzym u przed kilku dniami ks. biskup czę­
stochowski Kubina.

P o  wniesieniu paljusza Książę Metropolita wraz 
z kapitułą i biskupami udaje się do skarbca, gdzie 
przywdziewa na siebie strój pontyfikabiy: bezcen­
ną, wysadzaną dnjgiemi kamieniami i perłami mi­
trę (biskupa krakowskiego Strzępińskiego z  X V  
wieku), oraz wysadzany kamieniami, artystycznie 
•wykonany pastorał.

Książe Metropolita w n c a  następnie na przygo­
towany tron, poczem następuje uroczyste odczyta­
nie przez ks. prałata Rosponda, rektora sem. duch. 
dwóch buli papieskich: jednej w  języku łacińskim 
do Księcia Metropolity z nominacją, drugiej po pol­
sku do kapituły i ludności miasta i całej metropo­
lii krakowskiej z  wezwaniem do posłuszeństwa no­
wemu Arcypasterzowi.

P o  odczytaniu buli, Ks. Metropolita zdejmuje mi­
trę, odkłada pastorał i w  otoczeniu biskupów, klę­
ka na stopniach ołtarza przed ks. biskupem W alę- 
gą. Następnie na Ewangelię składa Arcybiskup 
przysięgę wierności Ojcu św. i wyznanie wiary. 
Po  złożeń u przysięgi ks. biskup W ałęga, wkłada 
na ramiona Ks. Metropolity paljusz, następnie mi­
trę i w ręcza pastorał. Równocześnie ustawiono 
przed Ks. Metropolitą krzyż arcybiskupi. K rzyż 
ten niesiony bywa stale przed arcyb,skupem (w i­
zerunkiem Ukrzyżowanego zwrócony do arcybi­
skupa), przy •wykonywaniu funkcyj metropolital­
nych i przy uroczystościach pontyfikalnych.

Z chwilą dokonania tego podniosłego aktu do­
tychczasowe biskupstwo krakowskie przekształ­
cone zostało na metropolję.

P o  dokonaniu aktu uroczystego, rozpoczęła się 
celebrowana przez Ks. Metropolitę suma pontyfi- 
kaina, w  czasie której ks- prałat Ślepicld, kustosz 
katedry, w ygłos ił podniosłe kazanie.

P o  skończonej sumie Ks. Metropolita w  asyście 
biskupów i kapituły obszedł wokoło katedrę, u- 
dzielają wiernym swego arcypasterskiego błogo­
sławieństwa,

Nastęonie pod stropy świątyni i do stóp S twór­
cy wzniósł się z  piersi wszystkich hymn „T e

Deum“ , łącząc się ze spiżowym dźwiękiem Zyg­
munta. P o  odśp ewaniu „T e  Deum" zaintonowano 
„Boże coś Polskę". Reprezentanci w ładz udali się 
następnie do skarbca, by złożyć życzenia nowemu 
Księciu Metropolicie.

U bocznych drzwi katedry, gdzie oczekiwało 
auto Księcia Metropolity, zgrom adziły się tłumy 
publiczności. Z chwilą gdy ukazał się Książę M e­
tropolita w  drzwiach, poczęto wznosić na Jego 
cześć gromkie, długo niemilknące okrzyki: (Nasz 
kochany Książę Metropolita i Arcybiskup niech ży ­
je !!), póki auto nie zniknęło na zakręcie.

P o  uroczystościach w  katedrze odbyło się w  
pałacu arcybiskupim uroczyste składanie hołdu 
Księciu Metropolic.fc i przemówienia delegatów, na 
które odpowiadał Ks.ążę Metropolita. M iędzy in- 
nemi w yrazy  hołdu Ks. Metropolicie składała także 
delegacja górali w strojach góralskich, przyczera 
w  upominku ofiarowała Mu obraz z widokiem ta­
trzańskim, pędzla art. mai. Terleckiego.

Z  okazji Ingresu i na cześc Ks. Metropolity ! 
przybyłych biskupów odbył się w  gmachu semin. 
duch. wspólny skromny obiad, wydany przez ka­
pitułę metropolitalną, poczem o godz. 4 popoł. od­
była się tamże uroczysta akademja.

P rócz tego w  salonach pałacu arcybiskupiego 
odbył się w ieczorem  raut na którym gości podej­
mował sam Książę Metropolita.

Cała uroczystość Ingresu wypadła bardzo impo­
nująco i niewątpliwie tym, którzy byli jej naoczny­
mi świadkami, na długo pozostanie w  paniecl. —  
Ustanowienie Metropolii krakowskiej posiaaa do­
niosłe znaczenie historyczne, albowiem prawie 
wszystkie biskupstwa, które niegdyś należały do 
diecezji krakowskiej, a które za czasów zaboru 
zostały od niej ode-wane, z powrotem do niej 
wracają. Ponadto do Metropolii krakowskiej przy* 
łączone zostało biskupstwo śląskie (mimo, iż do 
djecezji krakowskiej przedtem nie należało), dzię­
ki czemu ta część Polski silniej będzie złączona 
z Macierzą i odporniejszą się stanie na zakusy nie­
mieckie, zagrażające polskości tej połaci naszego 
kraju. (bo).

— O—

LIS T A  STO W A R ZYSZE Ń  I ZW IĄ Z K Ó W  K A T O ­
LICKICH , KTÓ R E U C ZE STN IC ZYŁY W  URO­
CZYSTO ŚC I INGRESU NA W A W E L U  I W  H O Ł­

DZIE W  P A Ł A C U  AR CYB ISK U PA .
1) Delegacja Senatu (sen. Adelman, Godlewski, 

Łubieński, J. Nowak). 2) Liga Diecezjalna. 3) Tow . 
im. Piotra Skargi. 4) Komitet Zjednoczonych So- 
dalicji. 5) SodaJicja Marjanska Akademicka. 6) C zy ­
telnia Katol. w  Podgórzu. 7) Arcybractwo M iło­
sierdzia i Bank Pobożny. 8) Tow arzystw o Urzęd­
ników Magistratu. 9) Rodzina Sieroca. iO) Rada 
W yższa  Konferencji św. Wincentego a Paulo. 11) 
Kongregacja Pań Dzieci Marji. 12) Sodalicja Rę­
kodzielników i Przem ysłow ców . 13) Związek Ka­
tolickich Polek. 14) Związek Mieszczanek Krako­
wskich. 15) Katol. Stowarzyszenie Pracownic fa- 
oryki cygar. 16) Katol. Stowarzyszenie Pracownic 
konfekcji damskiej. 17) Stowarzyszenie Sług Ka­
tolickich pod w ezw . św. Julji. 18) Stowarzyszenie 
św. Zyty. 19) Tow arzystw o Strzeleckie. 29) S to­
warzyszenie Chrzęść, naród. Nauczycieli. 21) Ka-

Kraków Metropolją.
Minonej wiedzieli, o godz. 9T5 ozwał się na 

wzgórzu Wawelskiem stary dzwon Zygmunta, ob­
wieszczając swym spiżowym głosem ludowi pra­
starego Krakowa i Polski, rozpoczęcie wielkiej u- 
roczystości kościelnej Ingresu Księcia Aietropolity 
Krakowskiego dra Adama Stefana Sapiehy, a zara­
zem i inaugurację metropolii krakowskiej.

P i kny, pogodny poranek zimowy był wspania­
łym  tłem dla rozpoczęcia wielkiej uroczystości.

Całe w zgórze W awelskie za legły tłumy. Od 
strony pl. Bernardyńskiego już rano mknęły dłu­
gim korowodem na zamek pojazdy i samochody, 
w iozące przedstawicieli duchowieństwa, w ładz cy­
wilnych i wojskowych. P rzez bramę herbową spie­
szyły  gromadnie delegacje stowarzyszeń i organi- 
zacyj katolickich —  przedstawiciele wszystkich 
zawodów. Na przyjęcie Księcia Metropobty u two­
rzył się długi szpaler, ciągnący się od Smoczej ja­
my aż do głównego wejścia do Katedry, w  pośrod­
ku szpaleru ustawiły się liczne delegacje w raz z 
pięknymi barwnymi sztandarami.

O godz. 9‘15 uderzono w  dzwon Zygmunta. Nad­
jeżdża samochodem Książę Metropolita i za trzy­
muje się w  pobliżu baszty.

Na powitanie Księcia Metropolity występuje ka­
pituła metropoLtalna. Dziekan kapituły ks. infułat 
Krupiński podaje Księciu Metropolicie kropidło, 
którym Arcypasterz skrapia wodą święconą obec­
nych. Orkiestra kolejarzy gra pieśń „Serdeczna 
Matko". Książę Metropol.ta wstępuje pod balda­
chim i poprzedzany przez kapitułę, w  procesjonal- 
nym pochodzie, w raz z  liczmem duchowieństwem 
świeckiem i zakonnem, oraz wzdłuż dług,ego sze­
regu delegacyj ze sztandarami, udaje się do ka­
tedry. U stopni katedry przyłączają się do uroczy­
stego pochodu przedstawiciele miasta z  oznakami 
swej w ładzy.

Orszak posuwa się powoli, przed Księciem Me­
tropolitą schylają się kornie głoiwy tłumu, a On, 
% twarzą nabożnie skupioną, uśmiechnięty dobro­
tliwie błogosławi tłumy znakiem krzyża.

Z chw.lą wejścia w  progi katedry ustaje pieśń 
„Serdeczna Matko". Tłum ucisza się i nagle z w ie­
ży dochodzi potężny głos dzwonu Zygmunta, a 
z chóru pianissimo unosi się pieśń ,,'Ecce Sacerdos 
Magnus", odśpiewana przez ks. Misjonarzy i 
„Echo".

§ztu.idary i chorągwie zatrzymują się po bo­
kach nawy głównej. Zwolna boczne nawy katedry 
wypełniają się szczelnie publicznością. Procesja 
kieruje się naprzód do kaplicy Batorego, gdzie 
Książę Metropolita odmówił krótką modlitwę „San- 
ctissimi", poczem wchodzi do prezbiterjum i zaj­
muje miejsce na tronie.

W  piezbiterjum specjalnie zarezerwowane miej­
sca zajęli przedstawiciele w ładz z p. wojewodą 
na czele, reprezentacją gminy m. Krakowa z koi.i. 
rz^du p. Ostrowskim, senatorowie: Adelman, No­
wak. Godlewski, Łubieński, posłowie, oraz z po­
śród wysokich urzędników: prez. sądu apel. dr. 
W olter, prez. dyr. kol. Barwicz, prez. Izby skarb, 
dr. Greger, prez. dyr. poczt i telegr. JarszyńsKi, 
djT. banku P o l  Makowski i wielu innycn. P o  dni-

Z Wystaw krakowskich.
W ystaw a retrospektywna J. Fałata. —  „W enecja 
— Raguza", wystawa zbiorowa S. Jaxy-Mał,icho- 

'  wsk ego.

I.
Dawno już nie oglądał Kraków tak imponującej 

w ystaw y obrazów, jaką jest urządzona obecnie w  
gmachu Tow arzystw a Sztuk pięknych wystawa 
rtrospektywna dzieł Fałata, która daje dość do­
kładne pojęcie —  pomimo znacznych luk —  o jego 
działalności artystycznej w  ciągu przeszło pół 
Wieku

Artysta ten, środkujący datą swych urodzin mię­
dzy W yczółkowskim  a Wojciechem Kossakiem, 
tw orzy razem z  nimi trójkę, która św iadczy w y ­
mownie o tem, czem było malarstwo polskie w  
dobie największego rozkwitu i z jakich ludzi skła­
dał się ówczesny świat malarski. W ystarczy 
stwierdzić, że wymienieni, między którymi W . 
Kossak liczy lat 68, jest najmłodszym, malują do­
tąd z zapałem młodzieńczym prawie i nic nie 
wskazuje, jakoby mieli spocząć na laurach, zdoby­
tych tyloletnim nakładem pracy i talentu.

Niniejsza wystawa, obejmująca okres czasu od 
roku 1870 po rok 1925, składa Się z  97 eksponatów, 
cc odpowiada mniej więcej zaledwie czwartej czę­
ści ogólnej produkcji malarskiej Fałata za ten o- 
kres. I gdy porównamy prace ostatnie z pierwsze- 
mi> to chociaż dadzą się między niemi stwierdzić 
znaczne nawet różnice, łączy je wszystkie, od po­
datku do końca, nić w ielkiego artyzmu w  koncep­
cji i każdem dotknięciu pendzla. Szeroki pogląd

na naturę, wolny od tuzinkowego szukania szcze­
gółów , impulsywne odczucie jej efektownych mo­
mentów, nie mające w  sobie jednak nic z niepra- 
wdziwej teatralności, a wreszcie bajeczna prostota 
w-użyciu środków, któremi posługuje się malar­
stwo, stanowią kardynalne zalety 'dzieł Fałata i 
zapewniają im nie mogącą obniżyć się kiedykol- 
w e k  wartość.

Trudno określić, w  którym z uprawianych przez 
siebie rodzajów malarstwa doszedł artysta do naj­
w yższego szczebla doskonałości, czy w  krajobra­
zie, czy w  portrecie? Nie wspominam tu o malar­
stwie rodzajowem dlatego, ponieważ sceny rodza­
jowe Fałata są —  z nielicznemi wyjątkami —  do- 
nełnieniem raczej krajobrazu, niż scenami, dla któ­
rych pejzaż służy za tło mniej lub więcej ważne, 
jak to ma miejsce w e w łaściwych obrazach rodza­
jowych.

Otóż wśród właściwych krajobrazów, jakie o- 
glądamy na omawianej wystawie, spotyka się ta­
kie kapitalne rzeczy, jak „S p e g "  (nr, 40), „Zim ę" 
(nr. 69), „Skały w  Bolechowicach" tar. 31), „Bra­
ma Florjańska" (nr. 20), „Bociany" (nr. 38), „S taw " 
(nr. 84) „Ł o ś " (nr. 13), a wśród pejzażów ze sce­
nami rodzajowemi —  taką „Kalw arję" (nr. 71), 
„Nagonkę" (nr. 14), „P r zy  ognisku" (nr. 15), „P o ­
lowanie w  Nieświeżu (nr. 51), „Zaślubiny morza" 
(nr. 90D. W śród portretów zaś i studiów głów w i­
dzimy okazy, zasługujące również w  całej pełni 
na miano kapitalnych, naprzyklad „Autoportret" 
(nr. 17), .Fortret ks. Antoniego Radziw iłła" (nr. 4), 
„Portret dra Kohna" (nr. 26), „Portrety  p. Rudziń­
skich" (nr. 44— 47), „Studja g łów " (nr. 9 i wiele in­
nych.

P o  starannem rozważeniu zalet i stron ujemnych 
obu tych gałęzi produkcji malarskiej przyjść musi­
my do przekonania, że Fałat jest w  obu 'nist'zem.

Wspomniałem w yże j o lukach wśród ekspona­
tów  niniejszej w ystawy. Sa one rzeczyw iście zna­
czne. Brakuje w ięc na niej ow ego słynnego .P o ­
pielca", akwarelli z postać.ami ludzkiemi naturalnej 
wielkości (wpółfigurach), która ugruntowała sła­
w ę Fałata, przedewszysrkiem jako pierwszego w  
Poisce akwarellisty. Niema dalej słynnej taksamo 
akwarelli p. t. „W ęglarze", która tę sławę umocni­
ła. Nie w idzimy na niej również ani iednej pracy, 
powstałej na skutek podróży Fałata do Indyj 
wschodnich, a także mnóstwo dzieł artysty zar 
wdzięczą swe pow stanie tej właśnie poaróży. W ła­
ściciele bardzo wielu, i to znakomitych scen myśli­
wskich Fałata, nie uważali też za stosowne przy­
słać je na obecną w ystaw ę retrospektywną, czera 
wyrządzili krzywdę nietylko artyście, ale i rzeszy 
krakowskich miłośników sztuki, spragnionych o- 
glądania dawno niewidzianych arcydzieł.

Ale, jeszcze raz zaznaczam, mimo tych braków 
omawiana wystawa retrospektywna dzieł Falata 
czyni w  całości wrażenie bardzo dodatnie. Zw ie­
dziwszy ją, opuszczamy sale gmachu przy placu 
Szczepańskim pod wrażeniem, że oglądać r.am by­
ło danem dzieła prawdziwej, dostojnej, wielkiej 
sztuki.

Jakżeż marnemi muszą się wydać wobec nich 
dzieła sztuki doby ostatniej, poroniony płód w iel­
kich ambicyj i zupełnego braku zdolności czy w ie­
dzy artystycznej!

Józef Trepka.
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Ostrzeżenie posła Witosa pod adresem
chłopów.

W arszawa, 15 stycznia. Prezes Piasta poseł 
W itos w ydał dziś odezwę do chłopów polskich z 
powodu ostatnch zajść w  W yzwoleniu. W  odezwie 
tej p. W itos oświadcza, że chce zwrócić uwagę 
wszystkich chłopów bez względu na ich przyna­
leżność partyjną na drogę, którą powinni chodzić, 
ażeby sobie lepszą przyszłość zgotować. A w ięc:

1) Polityka nasza nie może pomijać w z o t ó w  i sy 
stemów rządzenia, wypróbowanych w  państwach 
dobrze rządzonych i demokratycznych.

2) Musi ona stać na grucie interesu naństwow ego 
i sprawiedliwości, przy specjalnem uwzględnieniu 
postulatów ludowych.

3) Niezbędnym warunkiem powodzenia jest stwo­
rzenie jednego politycznego obozu ludowego, jeżeli 
chłopi nie chcą swej siły zniwelować i użyć jej ty l­
ko na walkę m iedzy soba. Pamiętać muszą o tern, 
że polityka to nie sielanka lecz walka, że nie ten w  
niej zw ycięża kto ma rację, lecz ten, kto się dobrze 
do niej przygotuje i posiada odpowiednio zorgan-

zowana siłę.
4) Chłopi muszą przestać burzyć dziś to, co zbu­

dowali w czoraj; przestać być polem do ekspery­
mentów i doświadczeń dla aferzystów  politycznych 
a często i zwykłyęh  łotrzyków.

5) Muszą pozbyć się jak najprędzej dotychczaso­
wej politycznej opieki tych przywódców , którzy ich 
zaprowadzili w  bagna nieszczęścia i odpędzić od 
siebie wszelkich rozbijaczy. Przyw ódcą nie może 
być anj napędzony przez swe w ładze ksiądz, ani 
wyrzucony ze szkoły student, ani półinteligent, ani 
warchoł niepoprawny, ani pielgrzym chodzący od 
stronniatwa do stronnictwa bo to wszystko są lu­
dzie wykolejeni, którzy nic mądrego nie mogą 
stworzyć.

6) Nie powinniście chłopi za żadną cenę pozwolić 
sobie na rozbijanie wsi na partje i odcienie poli­
tyczne, na bogatych i ubogich, bo to zniszczyć mu­
si nazawsze siłę chłopską i wprowadzić anarchję,

i która stanie się dla wszystkich przekleństwem.

tolickie Stowarzyszenie Nauczycielek. 22) Związek 
Komitetów parafialnych. 23) Komitet wykupna ko­
ścioła św. Agnieszki. 24) Przystań społeczna. 25) 
Narodowa Organizacja Kobiet. 26) Tow arzystw o 
W eteranów  z r 1863. 27) Tow arzystw o Katolic. 
właścicieli realności. 28) „Sokól“  krakowskich i 
podgórski. 29) „Sokół" wioślarski. 30) T ow arzy­
stwo Pań Miłosierdzia. 31) „Odrodzenie" Stowa­
rzyszenie Katol. M lodz eży Akademickiej. 32) Ka­
tolickie Stowarzyszenia. M łodzieży Polskiej. (Pod­
górze, Kazimierz, Zwierzyniec, Dąbie, Czerwony 
Prądnik, Dębn.ki, P laszów , Śródmieście. Piasek. 
„Hodrzejówka"). 33) Sodal.cja Mariańska M łodzie­
ży  —  Now a Wieś. 34) Zw iązek M łodzieży Ręko­
dzielniczej. 35) Kolonia Robotników Katolickich 
„M odrzejówka". 36) Polski Zw iązek Kolejowców. 
37) „W zajemna Pom oc" Tow . w dów  i sierot. 38) 
Katolickie Stowarzyszenie „Praca". 39) Katolickie 
Stowarzyszenie „Przy jaźń ". 40) Zjednoczenie Ka­
tolickie Stowarzyszeń kulturalno-oświatowych. 41) 
Eleuterja. 42) Katoi.cka Kasa pogrzebow a 43) Sto­
warzyszenie wzajemnej pomocy służby miejskiej. 
44) Katolickie Stowarzyszenie Pomocnic handlo­
wych i biurowych. 45) Zw iązek Organistów A rcy- 
diecezji krakowskiej. 46) Klub Sejm owy Ch. D. 
47) Zarząd Okr. Krakowski Pol. Str. Ch. D. 48) Ko­
ła Krakowskie PoL Str. Ch. D. 49) Chrześcijańskie 
Zw iązki Zawodom e —  Centrala. 50) Chrześcijań­
ski Związek zaw odow y prac. tramwajowych. 51) 
Chrześcijański Zw iązek zawodowym  metalowców. 
52) Chrześcijański Związek zawodowych pracow. 
Elektrowni m. 53) Chrześcijański Zw iązek zawo­
dow y służby domowej żeńskiej. 54. Chrzęść. Zw ią­
zek zaw odow y dozorców domowych. 55) Chrzęść. 
Związek zaw odow y skontystów i podurzędników. 
56) Chrzęść. Zw iązek zaw odow y prac. fabryki ty ­
toniu. 57) Chrzęść. Stowarzyszenie przemysłowe 
dorożkarzy. 58) Chrzęść. Zw iązek zaw odow y dro­
bnych handlarzy. 59) Chrzęść. Zw iązek zawodow y 
em erytów  fabryki cygar. 60) Katolickie S tow arzy­
szenie św. Rafała. 61) Chrześ. Chór zw iązkow y 
„Harfa". 62) Chrzęść. Związek prac. chemicznych 
w  Borku Fałęckim. 63) Delegacja górali z Zako­
panego. 64) Katolickie Stowarzyszenie Cieśli — 
Podgórze. 65) Kolo Pań T . S. L. 66) Arcybractwo 
Matek Chrześcijańskich. 67) Cech Kolejarzy —  
Podgórze. 68) Cechy krakowskie (w  liczbie 42). 
69) Katolickie Stowarzyszenie Pracownic —  Pod­
górze. 70) Drużyny harcerskie. 71) Uniw. szkolą 
pielęgniarek i higienistek. 72) Koło Z ;emianek zie­
mi krakowskiej. 73) Arcybractwo Przenajświętsze­
go Sakramentu.

Polska a międzynarodowe 
targi w Lyonie.

Wśród szczęku oręża, w  pełni rozgwaru wojen­
nego p. Edward Herriot, mer Lyonu, powziął myśl 
śmiałą i napozór nieziszczalną. Rosja miała targi 
w Niżnim Nowogrodzie, które stały się z czasem 
wielkim rynkiem na pograniczu gospodarczem po­
między Europą i Azją. Niemcy wysławiały rok 
rocznie swoje towary w Lipsku, dokąd zjeżdżały 
się liczne zastępy kupców z całego świata. Były 
prez. ministrów, a oDeeuie prezydent Izby depu­
towanych zrozumiał potrzebę wytworzenia również 
we Francji wielkiego ośrodka międzynarodowej 
wymiany handlowej. Aby cel ten osiągnąć nale 
i  to wziąć za podstawę zasoby finansowe i rozwój 
przemy słowo-nandlowy jednego z wielkich miast 
Francji. P. Heriot wybrał Lyon. Wzięto się ener­
gicznie do dzieła i dokonano go w ciągu Jat kilku 
zaledwie. 1 to od lat ośmiu co rok w p erwszy 
poniedziałek marca, zjeżdżają do Lyonu kupcy 
z całego świata.

Cudzoziemiec zwiedzający to miasto, pełue pięk­
nych pamiątek i zabytków*, uderzony jest wido­
kiem gmachu o imponującej fasadzie. To budynek 
Targów  Międzynarodowych. Wszedłszy do środka 
znajduje się w  olbrzymim westybulu o marmuro­
wych ścianach, skąd rozchodzą się szerok<e kory­
tarze i ulice, połączone balkonami i pomostami, 
zaopatrzone w  najnowsze zdobycze techniki w  po­
staci dźwigów mechanicznych i innych urządzeń, 
ary te ulice Targów przedstawiają widok poucza­
jący i ciekawy. W  budynku Targów nńeści się 
około  trzech tysięcy „standów*, na których 
każdy sprzedawca rozłożyć może swoje towary. 
Specjalna linja kolei żelaznej „Paris— Lyon— Módi- 
terranóe1* przecina jedną z ulic krytych obsługując 
Targi Międzynarodowe. Całość wystawy stanowi 
ogromny, ruchliwy świat, we dme błyszczący w  pro­
mieniach sKńca poprzez oszklone galerje, wieczo­
rem mieniący się tysiącem różnobarwnych lamp, 
wytwarzających wspaniałe efekty świetlne.

Cały przemysł i handel francuski jest reprezen­
towany na Targach Lyońskich. Poczynając od me­
talurgii i ciężkiego przemysłu, automobil.zmu, bu­
downictwa, przemysłu włókienniczego, a kończąc 
na galanterji, ceramice, wyrobach dekoracyjnych, 
księgarstwie, turystyce i L dL

Cudzoziemiec, zwiedzający ymach Targów spo­
tyka się z jak najdalej idącemi udogodnieniami, 
które świadczą o doskonałej i starannej organiza 
cji wystawy, urządzonej w  ten sposób, aby kupieo 
mógł dokonać maximum tranzaacyj w  możliwie jak 
najkrótszym czasie.

Ruch na Targach Lyońskich zwiększa się z ka­
żdym rokiem. Coraz to nowe kraje, ostatnio Bra­
zylia i Argentyna zgłosiły w  nich swój udział.

Otrzymaliśmy z Polski szereg listów z prośbą
0 poinformowanie kupców i przem ysłowców  
polskich o Targach Lyońskich. Czynimy to jak 
najchętniej i możemy zapewnić naszych przyjaciół 
z Polski, że jeżeli przybędą do Lyonu, znajdą 
w  tern mieście jak najserdeczniejsze przyjęcie,

Nie zapraszamy gości zagranicznych po to tylko, 
aby czynili u nas zakupy. Chodzi tu o t.auzakcje 
w  szerszem tego słowa znaczeniu, L j. o wymianę 
obustronną.

Francuskie sfery kupieckie pragną zapoznać 
się również z towarami polskimi, nadającymi 
się do wywozu. Na Targach Lyońskich pragniemy 
ujrzeć polskie wyroby garbarskie (a zwtaszcza 
prześliczne wyroby skórzane warszawskie) i w łó­
kiennicze ; drzewo, którego brak tak dotkliwie od­
czuwamy, nie mówiąc już o węglu, nafcie i zbożu, 
które Francja zmuszona jest sprowadzać z zagra- 
nicy.

Z prawdziwą radością, największy po stolicy 
gród Francji ujrzy tam wyroby przemysłu
1 rolnictwa polskiego, najwymowniejsze św.ade- 
ctwo odrodzenia tego wielkiego narodu.

Świadomi jesteśmy również faktu, że stosunki 
handlowe pomiędzy narodami podtrzymują ich sto­
sunki polityczne i intelektualne.

Wzywamy usilnie naszych przyjaciół, należących 
do bratniego narodu, aby przybyli licznie na Targi 
Lyońskie. Znajdą tam bowiem sposobność do od 
niesienia zwycięstwa na rzecz swej W.elkiej O; 
czyzny,

J Caponat, 
szef gabinetn Prezesa Izby deputowanych.

W sprawie banków. .
P. Minister Skarbu wniósł projekt ustawy o no­

welizacji rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o warunkach wykonywania czynności 
bankowych i nadzorze nad temi czynnościami. 
Przedłożenie wprowadza now y artykuł 35 a, któ­
ry  brzmi:

„Przedsiębiorstwo bankierskie, które w  w yk o ­
naniu polecenia inkasuje lub otrzymuje pieniądze, 
celem przekazania lub wy płacenia ich zlecającemu 
lub osobie trzeciej (inkasa i przekazy), winno te 
kwoty przechować w  gotówce tego samego ro­
dzaju i/tej samej ilości, albo złożyć w  Banku Po l­
skim lub instytucjach państwowych lub komunal­
nych, wskazanych przez Ministra Skarbu w  dro­
dze rozporządzenia.

Kwoty, wskazane w  ustępie pierwszym, winny 
być ujawniane w  księgach handlowych odrębnie 
od innych rachunków, a przenoszenie ich na inny 
rachunek dozwolony jest tylko na mocy pisemne­
go zlecema.

Stan rachunków inkasowych i przekazowych 
winien być w  bilansach odrębnie wykazany.

Minister Skarbu w ładny jest w  zakresie posta­
nowień niniejszego artykułu do wydawania szcze­
gółowych przepisów w  drodze rozporządzeń.

Kara za przekroczenie ustawy polega na 6 ty­
godniach aresztu lub do 5000 złotych grzyw ny.

— x—

Z Teatru.
Teatr Bagatela: M onsy‘a „PAN NACZELNIK  

TO  JA".
Farsa warta zobaczenia- W szystkie znane nici 

i „Tuki”  tradycji farsowej odnajdują się tu z świe­
żym  odcieniem aktualności i alluzyj w  djalogu. Ma­
my tu w ięc przebierankę i qui pro quo; mamy zar  
sadniczy temat piosenki francuskiej „ii est c... le 
chef de gare", tem wierniej oddany, że bohaterem 
jest właśnie zawiadowca stacji; mamy wreszcie 
sympatycznego bryganda i przemyślnego wałko- 
nia, popisującego się oolszewizmem....

Akcję farsową zawdzięczam y jej miejscu. Znaj­
dujemy się na małej stacyjce, na której się kur jery 
me zatrzymują, ze zaś już tylko kurjer w ieczorny 
ma przejechać, zawiadowca się ulotnił. Nie prze­
widział biedak, że pasażer, jadący na gapę, pocią­
gnie za sygnaił alarmowy, aby umknąć kontrolera, 
że się w ięc jx>ciąg zatrzyma i że z niego wyjdzie 
sam naczelnik ruchu. Jak zaś ów  pasażer w  opa­
łach będzie się zachowywał, wdziawszy na się 
mundur zaw iadowcy i skórę Zbuckiego, — trudno 
uwierzyć sprawozdawcy i lepiej samemu pójść 
zobaczyć...

Pani W ernicz i pan Heniowski, jak również i p. 
Kolwas w  roli bolszewika-kolejarza dzielnie se­
kundowali swemu reżyserowi.

W, tym ciężkim karnawale po śmiech można 
pójść do Bagateli. F. O.

Wyrok na wspólników 
Wieczorkiewicza i Bagińskiego.
Sobotnia rozprawa rozpoczęła się od przemó­

wienia obrońców Rottera i Krasińskiego: adw. Be- 
rensona i adw. Przeworskiego.

Obrońcom krótko replikował prokurator Nieda- 
bylski. domagając się po raz w tóry zatwierdzenia 
skazującego wyroku sądu okręgowego.

W  imaniu obrony replikę wygłosił obrońca Ma- 
ślińskiego —  adw. Paschalski.

W  ostatniem słowie Maśliński podkreślił krzy­
wdę, , tfka go spotkała w  wyroku pierwszej instan­
cji, która go skazała na 15 lat ciężkiego więzienia, 
motywując najwyższy wym iar kary tein, że Ma­
śliński okazał najwyższe napięcie złej woli.

—  Dzieje mi się krzywda niesłychana, bo pobyt 
2 i pół letni w  areszcie prewencyjnym oraz 15 lat 
więzienia jako kara, nie są niczem umotywowane 
poza faktem, iż byłem zw yk łym  znajomym Bagiń­
skiego i W ieczorkiewicza. Specjalnie bolesny był 
dla mnie zarzut zamachu na uniwersytet, z  czego 
zresztą sąd okręgow y uniewinnił mnie. Jestem 
niewinny, —  zakończył tym zwrotem  Maśliński.

Rotter i Krasiński w  ostatniem słowie prosiło ró­
wnież o  uniewinnienie.

O godz. 1-ej po południu sąd udał się na naradę 
i po 4-godzimmych debatach ogłosił wyrok, którego 
mocą Maśliński został uniewinniony, Rotter i Kra­
siński zaś skazani po 15 lat ciężl iego więzienia 
każdy.

W yrok  w yw oła ł niesłychane wrażenie wśród li­
cznie zebranej publiczności.

Przejście huzara.
Wilno, 18 stycznia. W  rejonie powiatu wilejsko- 

trockiego przeszedł naszą granicę i oadał się do 
dyspozycji w łaaz podoficer pułku huzarów litew­
skich, Antoni Miśkiewicz, który zbiegł z L itw y 
gdyż jako Polak nie chciał służyć w  obcej armjL
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W  jutrzejszym numerze .Gońca Kra­
kowskiego" rozpoczynamy druk cyklu 
artykułów P. ROM ANA DMOW SKIEGO, 
jednego z najwybitniejszych polskich mę­

żów stanu p. t.

„Kwestja Robotnicza wczoraj i dziś11
0  Artykuły Romana Dmowskiego są pierw­

sze jh szerokiem wypowiedzeniem się tego
wielkiego polityka na kwestję robotniczą 
w Polsce. Głęboko przemyślany temat, trafne 
ujęcie sprawy i rzeczowe drogowskazy pro­
wadzące do rozwiązania ta* dziś zawiłej kwe- 
stji jak sprawa robotnicza sprawiły, że artyku­
ły Romana Dmowskiego czytają w  skupienfa
1 uznan cm nie tylko pracodawcy i sze­
rokie masy robotnicze ale i przeciwnicy

polityczni Dmowskiego. 
Równocześnie z artykułami Romana Drnow 
skiego rozpoczynamy jutro druk referatu 
Dr. Beresa Dyr. Krakowskiej Izby Prze­
m ysłowo -  handlowej pod tutułem: Braki 
naszej organizacji gospodarczej. Referat ten 
wygłosił Dr. Bereś na zjeździe przemy­

słowym w Krakowie dnia 17-go b. m.

Co dzień niesie?
F W i c  Jutr0 iroda 20,

X « 7  Fabjana i Seb.
Henryka 

Ostatnia kwadra księiyca.
Wschód słońca 7 25. —  Zachód 17.— .

STAN  C IE P Ł O T Y  w  dniu wczorajszym wyno­
sił — 3° C.

Co grają dziś w teatrach!*"]
REPERTU AR  O PERETKI NO W O ŚCI 

ul. Rajska 12:

W torek: ..Kraków w  nocy“ .
Szoda: „T y lk o  dle dorosłych".

TE A T R  IM . J. SŁO W ACK IEG O  W  KRAK O W IE
WtOśrtfk: „Tajfun".
Środa: „Kobieta".
Czwartek popoł.: „Trójka hultajska" (szkolne); 

wiecz.: „Don Juan".

TE A T R  B A G A TE LA
W torek: .Pan  naczelnik, to ja".

| Co graja dziś w kinach i |
Nowości: .Panna o północy" (W ieszczka karna­
wału) dramat w 7 aktach. W  głównej roli urocza 
Mae M yray.
Promiep: „Fiołki cesarskie" w ielki film francuski. 

Dramat z czasów Napoleona II, 9 aktów. W  g łó ­
wnej roli głośna Raquel Meller.

Uciecha: „Grzechy kawalerskie" film erotyczny 
w  7 aktach. W  głównej roli Mana Prevosf i M ay 
Mac A voy. nadto «,Złote dziewczątka z  varicte“  
komedja erotyczr;„ w  7 aktach.
K IN O TE A TR  „R E D U T A " ul. Lubicz 15 w yśw ie­

tla od soboty dnia 16 stycznia 1926 „Człow iek o 
dwóch twarzach" —  2 serje razem! 12 aktów! —  

Dalszy ciąg i zakończenie sensacyjnego filmu1 
„Dziecko paryskiego bruku" jako odrębna całość! 
P rzygryw a  pełna orkiestra wojskowa 6 p. a. p. 
Wanda: „Luksusowe kobiety" dramat erotyczny 

w  8 aktach. W  głównej roli Lee Parry. 
W arszawa: „50.000 mil morskich księcia W alii", 

nadto komedja „Kamienne serce".
—o—

PR ZYJE C H ALI DO KRAKOWA:
Grand Hotel:

Fritz Schodlok —  Katowice, Leopold Curflt —  
Berno szwaj., Edward Niemcze wski —  Poznań, 
Adam Rodziew icz —  Poznań, Janina Bączkowska 
—■ Zbaraż, W acław  Karwacki —  Paśmiechy, Clau- 
dc Nickols —  W arszawa, Edward Berhner —  Lódź 
Adolf Goldberg —  Łódź, Józef Dembiński —  Gó- 
|T, W itold Rudomina Dusiacki —  Soroki, Józef 
Hapke —  Gdańsk, Leon Chrzanowski —  W arsza­
wa.

Hotel Saski:
Gustaw Różccki —  Młoszów, W alery Stawiar- 

s.Ki — Jedlicze, Jan Krzesiwo —  Rawa Wyżna,
■ ulja Konopka —  Głogunów, Stanisława Krąsiń- 
ska —  Kielce, Stanisław W yżykow ski —  Leszno, 
Zdzisław Branicki —  Lublin, JVlarjan Cieszewski —

Siedziba Warszawskiego Towarzystw! Naukowego odbudowana w dawnej je j nieskażonej 
postaci. W  dnia 20-go b. m. t. j. w rocznicę zgonu Staszica odbędzie się poświęcenie tej 
placówki nauki polskiej, llo&iracja nasza przedstawia pałac Staszica w  obecnym stanie.

Na kogo zwala winę Młynarski.
Został on do Warszawy odstawiony.

Aresztowany w  Krakowie na zarządzenie sę­
dziego śledczego z  W arszaw y Michał Młynarski, 
pod zarzutem oszustw, przewieziony został w nie­
dzielę wieczorem do Warszawy.

Podczas wstępnego śledztwa w  policji krakow­
skiej Młynarski zwalał całą winę na urzędników 
„Ski lasowej" w Werhomll, twierdząc, że ci urzęd­
nicy sfałszowali jego podpisy i na tej podstawie 
pobrali z Banku Polskiego zadatek na dostawę

drzewa dla wojska w wysokości 60.000 zl.
Podouno w  tej niezwykłej sprawne aresztowano 

równocześnie kilku urzędników „Skł lasowej" w 
Werhomli.

Jak się dowiadujemy, wczoraj do sądu przemy­
słowego w Krakowie wniosło kilka osób pretensje 
przeciw Młynarskiemu z powodu niewywiązania
się z umów handlowych.

— x—

Z amerykańskiej przeszłości sprytnego 
krakowskiego „powielacza dolarów44.

Sprytny i pom ysłowy fabrykant „powielania" 
dolarów Józet Ziegier, którego tajemnicze labora­
torium odkryto przy ul. Lubelskiej na Krowodrzy, 
został po przepowadzenm śledztwa policyjnego 
odstawiony wczoraj rano do sądu okręgowego kar­
nego wraz ze sweml skoinplikow auemi maszynka­
mi.

Ziegier liczy lat 47. Po wojnie jako cukiernik 
wyjechał na zarobek do Ameryki, gdzie przebywał 
kilka łat i przerzucił się z zawodu cukierniczego

do pracy w fabryce stali w  Młllwauke, a następ­
nie zatrudniany był przy wyrobie przyrządów kn- 
glarskich.

P .zed  rokiem zebrawszy trochę dolarów po­
wrócił do Krakowa i tu uruchomił nową gałąź 
swego przemysłu. Ile osób oszukał, nie wiadomo,
gdyż poszkodowani % obawy przed następstwami 
sąuowo-karnemi nie chcą się zgłosić, gdyż razem 
z Zieglerem chcieli cni fałszować dolary. Za po­
średnikami zarządzono pościg.

Aresztowanie niebezpiecznych włamywaczy
w Krakowie.

Salamon Landsberger, kupiec, zain. w  R j nku 
podgórskim 1. 15, zgłosił, że w nocy z 15— 16 bm. 
skradziono mu z zamkniętego sklepu, do którego 
sprawcy dostali się z podwórza przez okno, arty­
kuły spożywcze znaczniejszej wartości. Jako 
sprawców tej kradzieży aresztowano: Antoniego 
Madeja lat 17, i Biskupa W ładysława, lat 16, obu 
z Podgórza. W  czasie dochodzeń przyznali się 
aresztowani jeszcze do popełniania 5 podobnych 
kradzieży.

Wymienieni zostali pizytrzym ani za kradzieże 
z włamaniem a to: do szynku Rafela Franza, w 
Rynku podgórskim I. 14, gdzie dostawszy się 
pi zez zakratowane okno z podwórza skradli 8 
flaszek wódki. 10 puszek sardynek, 1 kg. czeko­
lady, 1 kg. cukierków ogólnej wartości 50 zł. Na­
stępnie za kradzież ze sklepu z  farbami i szczot­
kami Saibiny Beck w Podgórzu przy ul. L w o w ­
skiej 1. 1, gdzie w ten sam sposób dostawszy się 
do środka, skradli 20 zł, 30 szylingów, 2 kg. far­
by (bronzu), 12 kg. mydła do prania. 10 szczotek

do czyszczenia ubrań, 1 damski czarny parasol, 
ogólnej wartości 179 zł., za kradzież z i  sklepu z 
farbami Zygmunta Aprilla w  Rynku podgórskim 
1. 14, gdzie skiadli z zamkniętej szuflady lady skle­
powej 100 zł i 5 dolarów amer., za kradzież w  
droguerj? Franciszka Jahna w  Rynku podgórskim 
I. 3, gdz e skradli perfumy i mydła toaletowe war­
tości 208 zł., nadto usiłowali u wspomnianego 
Landsbergera rozbić ogniotrwałą kasę, którą po- 
v/ainie uszkodzili wyrządzając ogólną szkodę 4.34 
zł., dalej obwinieni są o kraozież z rfiagazyna 
Estery Fcldstein, przy ul. Kalwaryjskiei 1. 62,
gdzie skradli 1 damską kurtkę z szarych bairanów, 
1 mozdzież mosiężny, 1 tuzin kieliszków ze szkła 
i 4 słoje konfitur ogólnej wartości 100 zł.

Część przedmiotów pochodzących z  kradzieży 
na szkodę Sabiny Beck, Salomona Landsbergera 
i Franciszka Jahna zdołano od złodzieji odebrać, 
zaś resztę ci częściowo sami skonsumowali, a 
część zdołali rozsp-zedać żydom paserom na Ka­
zimierzu.

Katowice, Roman Blocki —  Kielce, Edward Mun- 
ter —  Dwory, Ludwik Steinbach —  Łódź, Kazi­
mierz Michnik —  Katowice, Zygmunt Nester — 
Lwów.

-o—
ZM ARLI:

Włodzimierz Cieplik, em. starszy oficjał poczto­
wy. zmarł 16 stycznia w  58 r. życia. Pogrzeb dziś 
19 stycznia o godz. 3 popoł. z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu rakowickim.

SEKCJA EKONOMICZNO-SPOŁECZNA Zw ią­
zku Inteligencji Polskiej zawiadamia, że z dniem 
25 bm. rozpoczynają się kursa: języków, malar­
stwa i buchalterii, oraz kursa modniarstwa, kro­
ju i szyda. dywanów smyrncńskich i blicharskich, 
szali szwedzkich, koronek, futer sztucznych itd.

W pisy codziennie od 4 do 6 popoł. w  biurze Z w . 
Smoleńska 9. (Muzeum przemysłowe, sala 130, II. 
piętro).

KRAKOWSKIE TO W A R ZYST W O  LEKARSKIE
W  śroaę 20 bm. o 8‘ 15 w iecz. posiedzenie nauko­
we. Na porządku dziennym dr. Paw las: Demon­
stracje z  oddz. V. szpit. św. Łazarza, dr. Rosen- 
bauch: Przypadek dała obcego w  oczodole. Dr 
Niewola (odczyt): „O  postępowaniu w  poronie- 
niacn".

JAK W ŁOSKIE FASZYSTKI SLUŻA SW EM U  
KRAJOWI", referat o faszyzmie żeńskim w e W ło­
szech w ypow ie p. J. Konopczyńska we wtorek 19. 
bm. o godz. 7 wieczór, w  lokalu Szkoły Pracy 
społecznej (u-1. Karmelicka 32), na który Narodowa 
Organizacja Kobiet zaprasza swych członków i 
cośd-
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Fabrykantka aniołków wielokrotną
morderczyń ią.

Morzyła dzieci głodem i skazywała je na straszną śmierć.

HO ŁD  W O JSKA W  100-LETNIA ROCZNICĘ 
ZGONU KS. S T A N IS Ł A W A  STASZICA . Ku ucz­
czeniu pamięci wzn.osiych czynów  zmarłego 
przed 100 laty W ielkiego Obywatela śp. Ks. Sta­
nisława Staszica, urządza wojsko w  dniu 20 bm. 
w e  wszystkich oddziałach tut. garnizonu pogadan­
ki, zaznajamiające żołnierza z  działalnością tego 
W ielkiego Męża., zaś w  dn.u 24 bm. tj. w  niedzielę
0 godz. 17 odbędzie się w  Domu Żołnierza P o l­
skiego staraniem komendanta Obozu W arownego 
w  Krakowie w  obecności 1000 żołnierzy, jakoteż 
oficerów i podoficerów uroczysta wieczornica, po­
przedzona odczytem prof. Józefa llajdukiewicza, 
z  demonstracjami przeźroczy świetlnych.

TR A D YC YJN A  RED U TA  PR A SY , która odbę­
dzie się dnia 1 lutego br. we wszystkich salach 
Starego Teatru będzie największym balem obec­
nego karnawału. Program  reduty został w  nie­
dzielę przez komitet ustalony. Atrakcją będą trzy 
konkursy. W  każdym z nich przyznanych będzie 
kilkanaście kosztownych nagród, Bhższe szcze­
gó ły  konkursów ogłoszone będą w  najbliższych 
dniach. Dochód z  reduty przeznaczony jest na 
w d ow y  i sieroty po dziennikarzach, oraz na fun­
dusz dla bezrobotnych.

IZBA  H A N D LO W A  I P R Z E M Y S ŁO W A  W O ­
BEC ZAM IERZONEGO SKRÓCENIA FERJI 

SZKO LNYCH . Na czwartkowem  posiedzeniu po­
łączonych sekcji oświadczyła się krakowska Izba 
handlowa przeciwko zamiarowi skrócenia g łów ­
nych wakacji o 2 tygodnie i uchwaliła zwrócić u- 
w agę Ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz Mi­
nisterstwa Skarbu na szkodliwe skutki tego zarzą­
dzenia dla szeregu dziedzin życia gospodarczego.

Zdrojowisko Małopolskie, którego program go­
spodarczy opiera się na pełnem wyzyskaniu wol­
nych od nauki 2 miesięcy letnich, poniosłoby przez 
realizację tego projektu wybitne szkody.

Równie ujemnie musiałoby skrócenie ferji letnich 
wpłynąć na obszerny dział produkcji przyborów
1 podręczników szkolnych, konfekcji odzieży ucz­
niowskiej i handlu tjm i artykułami, które zdawna 
używają okresu wakacyjnego na rozdział towarów 
do miejsc bezpośredniej sprzedaży.

Izba hardlowa w yraziła  wkońcu wątpliwość, czy 
stan naszych komunikacji i sposobów umieszcza­
nia masowych w ycieczek  szkolnych, projektowa­
nych na okres Zielonych Świąt, zdołałby uspra­
w iedliw ić daleko idącą perturbację w  normach 
pracy kilku wielkich działów wytw órczości i obro­
tu towarów.

P R Z Y G O T O W A N IA  DO O LIM PJA D Y AKAD E­
MICKIEJ. W  związku z  mającą się odbyć w  mie­
siącach sierpniu i wrześniu 1926 r. Olimpjadą aka- 
dem. w  Rzym ie Krakowski Komitet Akademicki 
ustanowił na posiedzeniu dnia 17 stycznia 1926 r. 
podkomisarjat dla spraw związanych z  olimpjadą. 
Kierownictwo, którego objął w iceprezes Kraków. 
Komitetu Akad. —  p. Felicjan Gadomski Zadaniem 
podkomisarjatu olimpiady bedzie przygotowane 
materjału z  dziedziny nauki, sztuki i sportu.

U ŁA T W IO N E  NAD UŻYCIA. W e wszelkich in­
stytucjach i przedsiębiorstwach, a szczególnie w 
przedsiębiorstwach użyteczności publicznej, g łów ­
ny nacisk kładzie się na to, aby uniemożliwić 
ewentualne nadużycia.

Tymczasem odmiennie przedstawia się ta rzecz 
przy dorożkach samochodowych. Pom inąwszy już 
to, że me które dorcżki nie posiadają wcale tak- 
sametrów (może chwilowo oddane hvłv dn 
racji?), zauważyć można, że taksametry są prze­
ważnie niezapiombowane.

Zdarza się również, ze zegary, na dorożkach 
samochodowych umieszczone są po prawej stro­
nie. Ponieważ ruch na ulicach odbywa się po pra­
wej stronie, policjant, stojący zazwyczaj w  po­
środku ulicy, nie jest w  stanie zauważyć, czy ze ­
gar u przejeżdżającej dorożki samochodowej jest 
nastawiony, czy nie.

Prócz tego żadna prawie z  dorożek samochodo­
w ych  me posiada uwidocznionej taryfy ,azdy.

W szystkie te powyższe niedomagania i braki 
możnaby jedmem rozporządzeniem policyjnem usu­
nąć i spodziewamy się, że to wkrótce nastąpi.

(bo).
REW IZJA  SAD O W A  KSIĄG P O L . BANKU 

PRZEM . W  K R AK O W IE  W  ZW IĄZKU  Z NAD ­
U ŻYC IAM I BANKO W EM I. W  dniu wczorajszym 
ro2 poczęli badanie ksiąg handlowych P. B P . w  
Krakowie znawcy sądowi, zamianowani onegdaj 
przez prezydjum sądu. Księgi te, jako wiadomo —  
zakwestionował sąd w  związku z  dochodzeniami 
przeciw  trzem aresztowanym dyrektorom tego 
banku. Badanie odbywa się w  biurze sędziego śled­
czego dra Pelczara. Rew izja ksiąg potrwa kilka 
tygodni, wobec czego obrońcy dyrektorów przy­
gotowują prośbę do Izby Radnej sądu okr karne- 
0 o uchylenie aresztu śledczego nad obwinionymi. 
Zdaniem obrony z  chwilą rozpoczęcia badania 
ksiąg przez znawców nie zachodzi już obawa ma-

Przed  kilku miesiącami przydybano na ulicach 
Krakowa Marję Baster, lat 60, z Chrosny, powiat 
Kraków, noszącą na rękach zwłoki niemowlęcia, 
już w stanie rozkładu.

Doprowadzona do ekspozytury urzędu śledcze­
go wyjaśniła, że zw łok i dziecka, które wzięła jej 
córka Bronisława Baster od pewnej izraelitki na 
wychowan.e przyw iozła do Krakowa na polecenie 
znajomych matki dziecięcia. Zw łoki przesiane na 
polecenie lekarza obwodowego do Zakładu medy­
cyny sądowej.

W drożone przez organa śledcze dochodzenia 
w ykazały, że Bronisława Baster, lat 24, trudniła 
się od szeregu lat zarobkowo wychowaniem nie­
mowląt, które brała bezpośrednio od matek lub od 
pośredniczek. I tak w  roku 1923 do 1925 wzięła 
na wychowanie 6 niemowląt nieślubnych, które w  
przeciągu kilku miesięcy u niej umierały.

Jako wynagrodzenie pobierała od 3rt— 35 zł. mie­
sięcznie. Baster przez pewien czas chodziła do

tactwa, z  powodu czego sąd apelacyjny zatw ier­
dził areszt, a na wypadek ewentualnej obawy u- 
cieczki sąd może zażądać Kaucji.

ZEBRANIE TO W AR ZYSK IE . Dnia 20 bm. (śro­
da) o  godzinie 5-ej popołudn u w  Domu Artystów  
przy pl. św. Ducha odbędzie się staraniem Sekcji 
Ekon.-spolecznej Związku Inteligencji Polskiej “ Ze­
branie Towarzysk e‘L dla Członków Związku i 
wprowadzonych przez nich gości z następującym 
programem: l )  fortepian p. Janina Paszkotówna.
2) Deklamacje: p. Antoni Waśkowski. 3) śpiew p. 
Bogdanuwiczowa. 4) Skrzypce p. M roszczyk z ła­
skawym ak >paniamenttm p. St. Poprawskiej.

Bufet w e własnym zarządzie. Dochód przezna­
czony na „Dom y odpoczynkowe** dla inteligencji.

Z ŻYC IA  ŻO ŁN IERZY GARNIZONU K R A K O W ­
SKIEGO. Rodzicielską opieką otoczony jest w  Kra­
kowie żołnierz, w  swym  życiu pozakoszarowem 
w  garnizonie.

W  wolnych popołudniowych chwilach gromadza 
się żołn ieize w Domu Żołnierza Pol., gdzie w po­
kojach specjalnie na ten cel przeznaczonych naba­
wiają się różnemi grami towarzyskiomi, czytają 
czasopisma, opowiadają różne wesołe anegdoty 
przy szklance herbaty, podawanej przez troskliwe 
Panie. W szystkie te przyjemności i rozrywki otrzy­
mują żołnierze dzięki niestrudzonym zabiegom ppłk. 
Schloegla, zastępcy komendanta Obozu W arowne­
go.

Najwymowniejszym jednak dowodem zaintere­
sowania się życ.em pozakoszarowem żołnierza by­
ły : „Opłatek’* urządzony w  dniu 29 grudnia 1925 
dla szeregowycn wyznania rz. kat. i prawosław­
nych i „Prosfora" w  dniu 6 stycznia 1926 dla sze­
regowych ODrz. gr. kat., urządzone przez Komitet 
Obywatelski z  in icjatywy komendanta Obozu W a ­
rownego w  Krakowie pułk. S. G. Stanisława Ma­
riana Augustyna.

W  obydwu biesiadach zasiadło do stołu przeszło 
1000 żołnierzy w  towarzystw,e protektorów, za­
stępcy arcybiskupa ks.ęcia Sapiehy Adama kan. 
katedr, ks. dr. Kuliga, pana w ojewody Kowalikow- 
skiego i komisarza rządu Witolda Ostrowskiego, 
jakoteż licznych reprezentantów w ładz cywilnych 
i wojskowych.

W  czasie w ieczerzy przemawiali reprezentanci 
w ładz duchom nych, komisarz rządu W itold Ostro­
wski, imieniem Komitetu Obywatelskiego p, Czer­
necki, komendant Obozu W arownego płk. S. G. 
Marian Augustyn.

Nadmienić wypada, że w ieczerza dla żołnierzy 
składała się z  4-ch dań, prócz tego, otrzymał każ­
dy żołnierz dużą struclę, piernik, papierosy i to­
rebkę z  darami gwiazdkowemu

Na zakończenie obydwu uroczystości odegrało 
kółko teatralne Domu Żołnierza „Jasełka** uwień­
czone huiraganowemi oklaskami.

W  związku z  nader intensywną pracą oświato­
wą, udekorował wojewoda krakowski pan Kowa- 
likowski medalem 3-go Maja panie Jaugustynową 
i Schieberlową, oraz panów inż. Króla Piotra, J. 
Czerneckiego, właściciela księgarni, inż. Otorow- 
skiego, Adama Zakrzowieckicgo obywateia miasta 
Krakowa, Andirzeja Różyckiego, Józefa Piszczkie- 
wicza, Eugeniusza Białka reżysera kółka teatralne­
go D. Z. i trzech ofic. tj. kpt. Kapłona Jakóba,, ko­
mendanta wojsk. W . śledczego, kpt. Rudolfa Roma­
na z  Eksp. Kontr. Gener. i niestrudzonego w  orga­
nizacji pracy oświatowej nad żołnierzem i ukocha­
nego przez żołnierzy por. Tomaszewskiego Juljana 
ref. ośw. K. O. War.

I R E STAU R ATO R A S P O T K A ŁO  NIESZCZĘ­
ŚCIE. Karol Wołkowski, właściciel restauracji

szpitala św. Łazarza i tam proponowała matkom 
wzięcia ich dzieci na wychowanie i w  ten sposób, 
przyniosła do domu dwoje niemowląt.

W  dwóch wypadkach udowodniono, że niemo, 
wlęta zmarły wskutek podawania im niezdrowteh 
i szkodliwych pokarmów, przeważnie kawy mało 
nieraz mlekiem zabielonej.

W  czerwcu 1925 zmarł także Bastrowej i jej nie­
ślubny syn. Gdy podczas djchodzeń zwłoki jedne­
go niemowlęcia zatrzymano dla sekcji sądówo- 
lekafskiej, Baster zniekształciła zwłokom główkę, 
aby zatrzeć ślady i utrudnić rozpoznanie powodu 
śmierci.

Jak z zeznań świadków widać, B astrów a mo­
rzyła dzieci, które z tego powodu płakały, a py­
tana dla czegc to czyni —  odpowiadała, że matki 
ich nie chcą płacić i że karmienie dzieci uzależniała 
od zapłaty. O dzieci nie dbała zupełnie, tak, że 
powstawały z nich szkielety zanieczyszczone.

przy ul. Podwale doniósł, że dnia 17 bm. około 
godz. 20 skradziono mu ze zamkniętego mieszkania 
przy ul. Piastowskiej 1. 32 srebro stołowe (3 lich­
tarze srebrne pięcio-rain enne, 30 noży i 30 widel­
ców ) łącznej wartości 3000 zł. Sprawcy dostali 
się do mieszkania od ganku przez odemknięcie 
drzw i dobranym kluczem lub wytrychem i w yb i­
cie szyby w  drugich drzwiach. Dochodzenia w  tej 
sprawie prowadzi Ekspozytura śledcza.

W ŁA M Y W A C Z E  O KRAD LI URZĄD P O C ZT O ­
W Y  W  PODGÓRZU. W  niedzielę lano włamali się 
nieznani sprawcy do urzędu pocztowego w  Pod­
górzu, przy ul. Zamojskiego 1. 4, i przy pomocy 
w ytrychów  lub dobranych kluczy i skradli w ięk­
szą ilość znaczków pocztowych i gotówkę około 
60 zL Dochodzenia w  toku.

SKUTKI H ASAN IA  NA DANCINGU. Arnu Hey- 
dei, żona dr. Adama, zam. przy ul. Wolskiej I. 30 
zgłosiła, że dnia 17 bm. zgubiła na dancingu w St. 
Teatrze złotą brożkę z  brylancikiem i perłą w  
środku wartości 300 zł.

OKRADZIONA W  KLIN ICE  O K U LISTYCZN E J. 
Kunegunda Piątek, zam. w  Kałaszycach, paw...Ja­
sło, aoniosla ao tut. EUŚ, że dnia 16 bm. w  czasie 
pobytu w  Krakowie skradziono jej w  klinice oku­
listycznej futro męskie podbite kangurami z koł­
nierzem barankowym, pled popielaty i rękawiczki 
trykotowe, łącznej wartości 1000 zł., które poszko­
dowana oddała do chwilowego przetrzymania pe­
wnej kobiecie, w  chwid gdy sama udała się na salę 
operacyjną.

ZŁODZIEJE PO R ZU C IL I CZĘŚĆ Ł U P Ó W  NA 
PO ŁA C H  ZA PARK IEM  DRA JORDANA. Kindel 
Ludlwik, urzędnik prywatny w  'abryce waty, za­
mieszkały przy ul. Juljusza Lea nr. 33, doniósł, 
że dnia 16 bm. skradziono mu ze zamkniętej kan­
celarii dw.e w alizy z  ubraniam i bielizną warto­
ści 500 zł. Przeprowadzone natychmiastowa do­
chodzenia z  psem policyjnym, w ykryty  jedną w a­
lizę, którą sprawcy porzucili na polach za par­
kiem dra Jordana. Dalsze dochodzenia w toku.

ZM IENIŁ SOBIE ZARZU TKE NA FU TRO . Ju- 
Ijan Janczurowski, czeladniK fryzjerski, zam. przy 
ul. Lubicz 13, doniósł, że dnia 16 bm. skiadziono 
mu z fryzjerni v  Dyrekcji kolejowej futro warto­
ści 60C zł. a na mieiscu sKradzionego futra pozo­
stawił bronzową zarzutikę wartości 20 zi.

KRA P O R W A Ł A  PAKE  Z RYBAM I. Józef 
Gronner, kupiec, zam. przy u) Orzeszkowej 8, 
doniósł, że dnia 16 bm. urwała mu kra na W iśle 
■pakę z rybami wartości 1100 zi

Z sali sądowej.
Nałogowy złodziej skazany na 3 lata 

ciężkiego więzienia.
Wczoraj stawał przed trybunałem orzekającym 

w  krak. sądzie okręg, karnym Kazimierz Sermak, 
lat 25, wyrobnik z Bobrku, oskarżony o to, że 
14 listopada 1925 r. skradł w  Libiążu na szkodę 
Jakóbt Maringera różne wiktuały wartości ponad 
700 zł. Nadto odpowiadał Eljasz Niederman false 
Szlamowicz za nabycie i sprzedaż tych skradzio­
nych rzeczy. Ze względu na xo, że Sermak był 
mimo młodego wieku 8-krotnie karany za zbrodnię 
Kradzieży, raz na 4, p »tem na 2 i na 1 rok wię­
zienia, trybunał zasądził go jako nałogowego zło- < 
dzieją na 3 lata ciężkiego więzienia z obostrze­
niami. Niedermana skazano na jeden miesiąc 
aresztu.
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Przepowiednie pani Deux-Thebes na r. 1926.Kobieta i parasol.
Hlstorja jakich w  życiu wiele.

Pan Bellain, rentier w  Paryżu, znany ze swego 
skąpstwa, skoczył żwawo, pomimo pięćdziesiąt­
ki z okładem na stopnie autobusu Batignolles-Jar- 
din des Plantes. Wcisną} się w  kąt platformy, ro­
zejrzał uookoła i zbladł. Odwrócony tyłem jakiś 
młody człowiek miał zawieszony na ręku parasol 
ze srebrną rączką. M ^H zy sefiką podobnych para­
soli pan Bellain napo./no rozpoznałby swój. Z na­
tury jednak niezbyt odważny, bojąc się skandalu, 
Postanowił nie pytać swego sąsiada, skąd przyszedł 
do posiadania cudzego parasola.

Koło teatru Clietelet w yskoczy ł najprzód „po­
siadacz" a za nim właściciel parasola.

W  bocznej ulicy dirugi podszedł do pierwszego 
i z najuprzejmiejszym uśmiechem zauważył, że 
parasol jest jego własnością. W  pięć minut później 
utworzyło się małe zbiegowisko, gdyż młody czło­
wiek stanowczo odmówił zwrotu. W  ciągu dal­
szych pięciu minut zjaw i! się policjant, który na 
żądanie dawnego właściciela parasola zaprowadził 
obydwu do policji.

—  Takich parasoli jest tysiące, nie rozumiem pre­
tensji tego pana —  oświadczył m łody człowiek.

—  Tak to prawda. —  odpowiedział komisarz.
—  Pozw olę sobie twierdzić, że jednak ten jest 

moją własnością, —  wyrzekł p. Bellain. Na dowód 
proszę zajrzeć do środka. Jest tam mały gwoździk 
z żółtą główką, który własnoręcznie wbiłem w  las­
kę.

Istotnie w  środku ujrzał komisarz po otwarciu 
Parasola maleńki gwoździk z żółtą główką.

W tedy  młody człowiek, z  widocznie zakłopota­
ną miną, opowiedział historję parasola.

Przed kilku miesiącami pani BetWam, spodziewa­
jąc się lada chwila powrotu męża, w yraziła  sta­
nowczą w olę niezobaczenia go więcej. Ponieważ 
to życzenie było wypowiedziane w obecności mło­
dego człowieka, z którym łączyła ją już od pewne­
go czasu zażyłość, nie pozostawało temu ostatnie­
mu nic innego, jak sprowadzenie dorożki i zaw ie­
zienia pani Bellain tam. gdzie pan Bellain nie mógł 
jej -widzieć. Tern schronieniem było oczyw iście 
mieszkanie młodego człowieka.

Ponieważ na dw o-ze padał rzęsisty deszcz, mło­
dy człowiek, wybiegając po dorożkę, porwał w  
Brzedpokoiju w  pośpiechu parasol pana Bellain, co 
spoi-irzegl dopiero u siebie w  mieszkaniu.

O p o w ia d a n ie  swode zakończył wyrazam i skru­
chy, oraz solennem przyrzeczeniem, iż uczyni 
wszystko, co będzie w  jego mocy, aby naprawić 
zło i skłonić panią Bellain do powrotu do rręża.

W tedy pan Bellain ośw iadczył głosem, w  któ­
rym  nie trudno było rozpoznać szyderczą ironję:

—  Łaskawy panie, w idzę doskonale, jak panu 
zależało na zatrzymaniu mojego parasola a jak go­
rąco pragnąłby pan pozbyć się mojej żony. Nie­
stety, ja mam najzupełniej takie same chęci. Zechce 
pan przeto zatrzymać sobie moją żonę, którą mi 
pan zabrał z rozmysłem, a zwrócić mi mój para­
sol który pan zabrał w  roztargnieniu.

Kilka dzienników paryskich podało następnego 
dnia historję spotkania pana Bellain ze swoim ry­
walem nie wymieniając nazwiska tego ostatniego. 
Było  to jednak zbyteczne, gdyż wiadomą rzeczą 
jest, że „młodym człow iekiem " jest m łody autor, 
Pan G...

Najciekawszym jednak szczegółem, który niewąt­
pliwie w yzyska jakiś autor kabaretowy, jest oko­
liczność że ów  au/tor ogłosił niedawno powieść pod 
tytułem „La  femme et le parapfluie“ . (— )

ZE SPORTU.
HOCKEY NA LODZIE

Ogólne zasady. Polska w Davos. —  Mecze po­
cieszenia.

Orużyna reprezentacyjna naszego państwa bawi 
ecnie w  Davos, gdzie brała udział w  zawodach 

0 roistrzowstwo Europy. Nie wiem czy  w szyscy 
sportowcy polscy znają dokładnie zasady tej gry, 
bardzo słabo u nas rozpowszechnionej. O tóż mecz 
hockeyowy rozgryw a się na terenie innym niż 
fotbal, mianowicie boisku pokrytym lodem; gracze 
Poruszają się na łyżwach. Drużyny składają się z 

2~aczy; bramkarza może zastępować 3 zapaso­
wych, którzy w  każdej chwili mogą to uczynić, po 
zawiadomieniu sędziego. Zawody trwają 80 minut, 
a to po 40 minut gry i 10 min. pauza. Zamiast pitki 
uzj wa się krajika, który może być jedynie uderza­
ny specjalnym kijem. W  razie przejścia fcrajka 
Przez linję bramkową, liczy się analogicznie jak w  
Ptbalu „bramka". Po le gry  oznaczone jest linjana, 

Które stanowią granicę g ry ; w  razie wyjścia krąż- 
a Poza pole gry następuje rzut autowy; jeden i pół 

^ t r a  od punktu, w  którym krążek opuścił boisko 
Tzuea się krążek w  linji prostopadłej. Krążka

Ciekawość jest, jak powszechnie wiadomo, 
pierwszym  stopniem do... porad wróżbiarskich. 
Odwieczny lęk przed zrządzeniami „ślepego" losu 
gna do „jasnowidzących" proroków, kabalarek, 
grafologów, chiromantek etc. nie rylko kucharkę, 
niespokojną o stałość uczuć bliskiego jej sercu 
strażaka, ale i niejedną koronowaną głowę, nie­
pewną wiernopoddańczych uczuć spłacającego li­
stę cywilną ludu.

W ielkie nakłady osiągają zarówno rozbrajająco 
naiwne senniki, jak i pytyjsko-tajemnicze almana­
chy.

Zeszłoroczne przepowiednie polityczno-społecz­
ne pani Deux-Thebes sprawdziły się w  dużej m ie­
rze, zapewniając słynnej paryskiej wrózbiarce du­
ży  rozgłos. Zachęcona tern powodzeniem ogłasza 
ona swoje horoskopy na rok 1926, które naogół 
niestety brzmią raczej pesymistycznie. „P rze ży ­
wać będziemy w  dalszym ciągu okres wielkiej po­
kuty, której bliskiego końca jeszcze bynajmniej 
nie w idzę", ostrzega melancholijnie pani Deux- 
Thebes. Francję czekają głębokie wstrząsy w e ­
wnętrzne: rozwiązanie parlamentu, gorączka za­
ciekłej walki wyborczej.

„Ulica przedstawia wygląd ponury, w idzę na 
niej krew  i błoto". Zaburzenia przyjmą tak ostrą 
postać, że tylko kosztem znacznych ofiar oraz 
dzięki rozsądkowi narodowemu uda się je uśmie­
rzyć. Nie wiadomo, czy na długo...

Dyplomacja francuska będzie zmuszona czynić 
wielkie wysiłki, by, nie bacząc na wirniki Locar-

W  pierwszych dniach stycznia b. r. opuścił port 
nowojorski mały parowiec z załogą kilkunastu 
ludzi, w iozący ładunek dziesięciu dużych stalo­
wych skrzyń. Urzędnikom celnym, którzy p rzy­
szli do odbycia rewizji przed odejściem statku ka­
pitan pokazał papier urzędowy. P rzeczytaw szy  
pismo urzędnicy opuścili statek, nie badając za­
wartości skrzyń. P o  chwili statek odjechał na peł­
ne moi ze Na miejscu, gdzie głębokość morza w y ­
rosi ośm tysięcy metrów, maszjmy zatrzymano. 
Marynarze wyjm owali ostrożnie ze skrzyń stalo­
wych drugie skrzynie z żelazobetonu i rzucali je 
w  wodę. W  przeciągu kilku minut cały ładunek 
utonął w  głębinach a statek powrócił do portu.

Zatopione w  ter; sposób skrzynie zaw ierały naj­
straszniejszy środek, jaki dotąd ludzie wymyślili, 
a mianowicie lew  syt, gaz trujący, którego działa­
nie przewyższa dziewięćdziesięciokrotnie w szyst­
kie gazy używane podczas wielkiej wojny. Zato­
pienie całego zapasu, jaki posiada Ameryka, było 
wykonaniem jednej z klauzul traktatu locarneń- 
skiego, który przewidział zniszczenie tak groźne­
go środka walki.

O lew isycie szeroko rozpisywano się przed kil­
koma miesiącami na szpaltach pism amerykańskich, 
z powodu sensacyjnego epilogu włamania się 
trzech bandytów do jednego z banków. W ław y- 
w acze otwierając kasę, rozbili umieszczoną w  
zamku małą fiolkę metalową, zawierającą lewisyt.

nie wolno pod żadnym pozorem zatrzym ywać ani 
ręką ani nogą. Jedynie bramkarzowi przysługuje 
prawo dowolnego zatrzymywania krążka, ale tylko 
na półkolistem polu bramkowem, gdzie jest niety­
kalny. Przepis o  spalonem istnieje również w  ho- 
ckeyu, jest on jednak nieco inny niż w  piłce nożnej. 
Za przekroczenie przepisów, rzucanie kpa, odpy­
chanie, podbijanie kija, podstawianie nogi, trzym a­
nie krążka, gracz podlega karze wykluczenia od 1 
do 10 minut. Naturalnie w yłączony z gry  gracz nie 
może być zastąpiony.

W  Polsce hockey uprawia kilkudziesięciu spor­
tow ców ; nie wiem czy  ta cyfra i talk nie jest zbyt 
obszerna; jeśli mówić o  miastach, to jedynie stoli­
ca robi coś w tym .kierunku, zw łaszcza w arszaw ­
ski A. Z. S. z którego to klubu składa się w yłącz­
nie polska reprezentatywka. P rzy  w yjeździe pol­
skiej drużyny nikt poważnie nie traktował i nie 
spodziewa! się zwycięstw , biorąc pod uwagę „m ło­
dość" tej gałęzi sportu u nas. Osiągnięte jednak 
wyniki mimo klęsk, są nadzwyczaj zaszczytne i 
nieoczekiwane. Drużyna nasza poniosła w praw ­
dzie dwie klęski w  oficjalhrych spotkaniach, z Au­
strią 2:1 i z Francją również 2:1.

Jak na naszą w  tym sporcie „pracę" w yczyny 
są wprost wspaniałe. Odpadliśmy wprawdzie po 
tych klęskach w  dalszych walkach, szczęśliwe lo­
sy pozw oliły  w  towarzyskich spotkaniach repre-

na. uniknąć nowych, potężnych starć międzynaro­
dowych. I Anglji również grożą poważne kompli­
kacje wewnętrzne o charakterze socjalnym „dzię­
ki podstępnej agitacji obcego mocarstwa, podej- 
rzywanego niejednokrotnie o wrogie zamiary . 
Zwaiczać ona będzie musiała liczne i poważne 
powstania w  kolonjach, zw łaszcza w  A fryce Po­
łudniowej oraz w  lndjach. „W idzę potoki krwi 
wokół Świętego Miasta. Pożary niszczą św iąty­
nie, huk armat rozbrzm iewa w  spokojnych do­
tychczas miastach". Imperjum Brytyjskie za­
drży w swoich posadach. Pani Deux-Thebes daje 
radę, która może być cenną dla naszych czarno- 
giełdziarzy: „K to ma funty angielskie, niechaj-że 
szybko się ich pozbędzie, gdyż kurs ich spadnie 
znacznie".

Niemcy przeżyją w  1926 roku dwa zamachy 
stanu —  pierwszy o charakterze wybitnie reak­
cyjnym, drugi natomiast pędzie miał pozornie 
wszelkie cechy przewrotu lew icowego.

Rosji przepowiada pani Deux-Thebes sensacyj­
ne wydarzenia w połowie bieżącego roku. Na cze­
le ruchu powstańczego stanie wódz, który w  po­
żodze morderczych walk złamie dyktaturę bolsze­
wicką.

Obywatele Stanów Zjednoczonych doczekają 
się prawa bezkarnego upijania się w  lokalach pu­
blicznych.

Przepowiednie pani Deux-Thebes będzie można 
poddać szczegółowej i bezstronnej ocenie w .„  
1927 roku. —  Trochę cierpliwości!

D wa mil.gi im y gazu w ystarczyły, aby położyć 
na miejscu trupem trzech ludzi.

W ynalazcą gazu jest chemik Lewis, profesor u- 
niwersytetu w Now ym  Orleanie. Spreparował on 
go po raz pierwszy w  '917 to k u , a o swoim w y ­
nalazku powiadomił amerykańskie w ładze w oj­
skowe i został upoważniony ao wyrabiania w iel­
kich ilości. Przystąpiono do pracy z iście amery­
kańskim rozmachem. Laboraiorjum profesora L e­
wis produkowało dziennie sto kilogramów lew i- 
sytu. Z początkiem 1918 roku posiada armja ame­
rykańska ilości, wystarczające dla zniszczenia 
wszystkich armji europejskich. Sprzeciw ił się je ­
dnak użyciu lewisytu prezydent Wilson, mimo 
przedstawień naczelnego dowództwa, które chcia­
ło gaz przetransportować do Europy.

P o  zawarciu pokoju nakazano zniszczenie czę­
ści zapasów lewisytu, zostało jednak kilkanaście 
tonn w  rezerwoarach fabryki. Dyrekcja jednego z 
banków chicagowskich, dow iedziawszy się o tem, 
kupiła od profesora Lew isa kilka gramów gazo 
dla ochrony kas przed bandytami. Śmierć trzech 
w łam ywaczy spowodowała konfiskatę gazu, bę­
dącego w  posiadaniu ludzi prywatnych, ł  profe­
sor Lew is otrzymał surowy naikaz, aby swego 
wynalazku strzegł jako tajemnicy wojskowej. — 
Traktat w  Locarno spowodował zniszczenie re­
sztek lewisytu, które jednakże b y ły  jeszcze w y- 
starczające dla wytrucia dziesięciu milionów hidzi

zentacji naszego państwa wybić się w  grupie bez- 
punktowców na pierwsze prawie m.ejsce. Spotka­
nie bowiem z W łochami przynosi nam zwycięstwo 
3:1, z Hiszpanią 4:1. ostatnio z Belgją 3=1 T o  te i 
reprezentacja Polski zasłużyła na jak najgorętsze 
podziękowanie i podziw dla tak szalenie zaszczyt­
nych dla nas rezultatów, zw łaszcza wobec czarne­
go pebymizmu jaki tow arzyszył jej w yjazdow i do 
Davos. Stało się to wprost przeciwnie, jak to ma 
stale 'miejsce ż naszymi fotbalowemi oficjaflnemi w y  
stąpieniami na arenie międzynarodowej.

Z PIŚMIENNICTWA.
„LOT POLSKI" Nr. 1. Organ L. O. P. P. bogato ilu­

strowany opuścił pmsę i zaw iera artykuły: - r onn# I 
lotniczej chwały", „Korsykańskie loty Thoret‘a“  Jaskoł- 
da, „W ys ta w y  lotnicze", „Konkurs na projekt płatowca". 
Ankieta „D rzew o czy  metal", „Bajka o Locie i Loppie"
i Kronika m iędzynarodowa.

„MOJE PISEMKO". Tygodnik obrazkow y dla dzieci 
pod świetną redakcją Marji Buyno - Airicon ‘ej, wiefflclei 
znawczyni psychologii naszych milusińskie i.

Dwa pierwsze numery tegoroczne w yszły  już z  pod 
prasy i zalecają się bardzo sympatyczna swoja treścią 
jak: „Fifinka czyli awantura arabska", „Promieniste ser­
duszka" fantazja dramatyczna w 5-eiu odsionach^Zw y- 
czaje noworoczne", „Jak to byTo z małym pasztecaaent, 
który czynił w szystko, aby go nie zjedzono", .Legenda 
o  naparstniku", „W eso ły  kącik" >tp. drobiazgi. Adres 
redakcji   W arszawa, ul. Foksal Nr. 14.

Niesamowity ładunek okrętowy.
Zatopienie dziesięciu skrzyń. —  Lewisyt I jego działanie. — Śmierć trzech bandy­
tów. — Profesor Lewis i Jego wynalazek. — Humanitamość prezydenta Wilsona. —

Wykonanie traktatu w  Locarno.
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Nie reklama — fakt
8.000 Portretów!! Dari

• • • • • • •

lO!t!
Dla rozpowszechnienia naszego zakładu fotograficznego miedzy 

czytelnikami „Goń ''* Krakowskiego" postanowiliśmy rozdać 8.000 
portretów darmo. Przynieście lub poślijcie do zakładu naszego 
fotogratję (starą lub nową, pojedynczą, podwójne lub grupą) z w a­
szym dokładnym adresem, na poniższym numerowanym kwicie i na 
odwrotnej stronie fotografii podać prosimy również nazwisko i adres, 
a otrzymacie w  pizeciągu 14 dni retuszowany, artystycznie wykonany, 
ze zdumiewającem podobieństwem portret, oprawiony w  eleganckie 
passe-partout rozmiaru 35X45 cm. Korzystajcie jak najprędzej, z mojej 
prozycji, gdyż dla reklamy wyznaczyliśmy ograniczoną ilość, tylko 
8.000 portretów. Jako wzajemną usługę, gdy bądziecie (a to 
napewno) z portretów zadowoleni, proszą polecać nasz zakład wśród 
znajomych. Fotografją wysłaną otrzymacie z powrotem w  całości, 
bez żadnego uszkodzenia wraz z portretem. Za passe partout, prze- •  
syłką, opakowanie i zwrot kosztów ogłoszeń proszą przysyłać 5 zł. | 
Nasz zakład, egzystujący już od dłuższego czasu, równie cieszył sią B 
uznaniem i tern samem daje zupełną gwarancją co do uczciwości p 
naszej propozycji, my jednak obowiązujemy sią zapłacić 1000 złotych 
temu, kto dowiedzie, że wymienione warunki nie bądą dotrzymana. 
Przekazy i listy prosimy adresować: Zakład fotograficzny „Foto- 
Portret", Warszawa, ulica Próżna Nr. 7, skrzynka pocztowa 586. 
Telefon 134-51. «j

OCr JC- OO 00 OCr1

C Z Y T A J C I E !
Najpoważniejsze —  najlepiej informowane pismo

stołeczne

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje administracja 

„Warszawianki" Kraków, ul. Dunajewskiego L. 7 
Telefon Nr 2502 '

Kwit 2013. Zgodne z powyższą ofertą, proszą zakład foto­
graficzny „Foto Portret" w  warszawie nadesłać mi darmo 
portret fotograficzny rozmiaru passe partout 35— 45 pod warun­
kiem, że żadnych wydatków, oprócz pizekazanych w  dniu dzi­
siejszym 5 złotych, nie poniosą.

Imią -  
Adres

Nazwisko

Przy grupach należy twarz przeznaczoną do powiększenia oznaczyć

Ostrzeżenie.
Prosimy o zwrócenie specjalnej uwagi na adres naszego zakładu 

fotograficznego, gdyż w  ostatnich czasach ukazały sią ogłoszenia * 
o podobnym charakterze niesumiennych firm, przeważnie m. Łodzi, 
ujawniające Sią wyłudzeniem dodatkowych opłat, gdyż przed wy­
kończeniem zamówienia żądają dopłaty za wyretuszowanie i wykoń­
czenie portretów, czego należy sią bezwzględnie wystrzegać.

My zaś po otrzymaniu 5 zł. za koszta wymienione w powyższem 
ogłoszeniu, wysyłamy w  oznaczonym terminie artystycznie wykonany 
(retuszowany) portret oprawiony w  passe partout rozmiaru 35X-l5 
bez Żadnej dopłaty, dziąki czemu otrzymujemy liczne podziąko- 
wania od naszych kuj ;ntów, którzy nas polecają wśród swych 
znajomych. 56
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"rzrznfczenie. Nadeślij cha­
rakter pirma swój lub zam- 
tor suwanej osoby, lakomu- 
c-t--ii: imię, rok, miesiąc uro­
dzenia Otrzymasz szczegółową 
ftializę charaktc u, okreśie- 
n;9 zalet, wad zdolności, prze­
znaczeń 3. Analizę wysyłam 
po otrzymaniu 3 zt. Osobiście 
przyjmuję od 12—7. Proto­
kóły, odezwy, podziękowania 
najwybitniejszych osób sto­
licy. Warszawa Psycholo-G'p 
folog, S z y i le r  S z k o ln ik .  
Piękna 25 13. 111

Pcspiech
Wytwórnia Obuwia, Kritków. 
D uga 40 Wykonuje naprawy 
obuwia w ciągu 3 godzin. 

Zolówki damskie ■*’— zl.
męskie 5'—  a 

obcasy damskie 1‘50 „
„  męskie 2’50 „  

Niniejsze naprawy wykonuie 
się na poczesaiiiu. 109

W j f S D f z e d a ż i
Naczynia kuchenne różue to­
wary żela n-;, narzędzia itp. 
niżej cen fabrycznych do na­

bycia. 10S
Sklep żelaza, ul ca Bracka L. 13.

K up im yJokom ob i lę
używaną oow yże l 1 5 »  km. i 10 ą im  c e ś n  

Ot r ty : „k E ^ L a MA P O L s  A" ,  
Jasna 10, p >d „Lokomobila".

L. 2/2030/26.

OGŁOSZENIE
Nowy spis Urzędów 1 Agencji pocztowych, 

telegraficznych i telefonicznych, czynu yeb na 
obszarze Rzeczypospolitej Polskiej

Generalna Dyrekcja Poczt i Te*egratów wydaje nowy 
spia urzędów i agencji pocztowych, telegraficznych i telefo­
nicznych. czynnj uh na obszaize Rzeczypos^olitei polskie,, 
oraz stacyj kol. upoważnionych do wymiany telegramów.

Spis zawiera, oprócz alfabetycznego zestawienia nazw 
urzędów i agencji oraz stacyi kol. także określenia za­
kresu działania poszczególnych urzędów i agencji w dziale 
pocztowym, telegraficznym i telefonicznym, połączenie 
pocztowe, położenie geograficzne urzędów i ich ,przynś 
leżność administracyjną.

W  dodatku do wpisu umieszczono: wykaz okręgów 
adm inistracyjno-pocztowych i podział administracyjny 
Rzeczypospolitej Polskiej na województwa i powiaty, 
z wyszczególnieniem ich powierzchni i ludności.

Nowy spis ukaże się w druku 1 lutegu 1926 r.
Upra-za a,ą w,adze. urzędy i osoby interesowane 

o najrychlejsze podanie Generalnej Dyrekcji Poczt i Tel. 
zapotrzebowania niezbędnej ilości egzemplarzy tego pod­
ręcznika. 112

Cenę za 1 egzemplarz spisu poda się we właściwym 
czasie, w  każdym razie nie przekroczy ona kwoty 3 Zł.

L. 23/V. z dnia 8 stycznia 19.6 roku.
Dyrekcja Poczt i telegrafów w Krakowie.
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AGENTÓW
w branży kolonialnej do sprzedaży 

< ► towarów na prowmcii po zukuje  < 
poważna firma. —  Wnm apane c b o - 4 

°wiaz<owo d a l e  edere w wysokości 
25°/o, zaoezp eczone kaucja oOO 
dolf-rów, z ł o ż o n y c h  w b a n k u .  
Oferty s zc ze g ó ło w e : „Agenci* do . 
Administr. „yiońca Krakowskiego". •
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SER SZWAJCARSKI
p rim a  p a .n o -t.u s ty  

ła d n ie  d z i u r k o w a n y
do oddania w dużych i ma­

łych Ilościach. 
io h a n n a s K rie g  iu irg fa r

przy Tiegenhof (Gdańsk)
H8

Różne

M ASZYNY do szycia, znane .K asprzyck iego" z apara­
tem do haftu. Splata w 12 ratach. Polecam y tanio. The 
Kasprzycki Company, W arszawa. Marszałkowska 153, 
Chłodna 28. —  Telefony: 104-51 i 113-51 Prow incja 
może zamawiać listownie. (39571

SALONiKI 0u 3o0 ZŁ, otomany, kanapy, kanapki rozkładane, 
łóżka składane, materace wlosienne na raty. Lnszowirz, 
FlorjańSKa 44. 5?

C H R O P O W A T A  CERĘ rnakomicle wygładza, czerw o­
ność nosa i rąk i t o. defekty usuwa, szkodliwym wpły­
wom s-tminki zapobiega, oraz naturalną soczystość i a- 
ksamitność cery j>o kilkurazowem użyciu przywraca 
„Crem e Boroxyl.— —    ——   • ■ ■ — . . .     .— w,, ....
SPRZEDAM  plac pod budowę wraz z ogrodem przy uff 
Ludźmierskiej w Nowym  Targ-u. —  Katarzyna Nanke, 
Czarny Dunajec. 92

POSZUKUJE ZAJĘCIA jako buchalterka (saldokontys*- 
ka), kasjerka, lub maszynistka, posiadam pierwszorzęd­
ne referencje a skromne wymagania. Łaskawe zg łosze­
nia do Adm. „Gońca Krakowskiego" pod „Chętna". 97

ZD O LNY I ENERG ICZNY urzędnik - kalkulant i kores­
pondent, piastujący obecnie stanowisko sekretarza bar­
dzo poważnej instytucji, zmieni prace, ewentualnie na 
wyjazd, przy skromnych wymogach. —  Zgłoszenia do 
Admin. „Gońca Krakowskiego" pod „Sekretarz". 99

SAM O D ZIELN Y B U C H A LTE R -B ILA N S ISTA  roszukuje 
popołudniowego, lub wieczornego zajęcia na skromnych 
wai unkach. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Gońca 
Krakowskiego" pod „Uczciwa praca". 101

W Y PA D A N IE  W Ł O S Ó W  —  przedwczesne słwieflJe, 
wstrzymuje, zaś w łosy słabe, rzadkie, wzmacnia i zgę- 
szcza od szeregu lat znany, wypróbou auy, stosowany 
„B io tr ix " wynalazek doktora specjalisty kosmetyki. Żą­
dać wszędzie. 102

2 POKOJE Z KUCHNIA pos-.ukiy ane. Otarty pod B. S. 
Adm. „Gońca Ki akowskiego". 103

STENOGRAFJI uczę szybko, dokładnie. 
Stolarska 13, 1. p. front na prawo.

Wiadomość

N A P R A W IA M  ZNISZCZONE KALOSZF.. W iadomość: ul. 
Bracka 1. 15. parter. 68

POKOJU KAW A LE RSK IE G O  bez mebli słonecznego, 
z oświetleniem elektrycznem  w  śródmieściu poszukuję. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gońca Krakow­
skiego" noć „Pokój". 70

B U D O W N IC ZY  ENERGICZNY, samotny, lat 45. szuka 
odpowiedniej posady. P rzyjm ie zarząd tartakiem, cegiel­
nią, a nawet folwarkiem  od 1 marca lub wcześniej. —  
Łaskawe zgłoszenia: Jan Frelich, Bytków, W iejska 12, 
oboł, Katowic. 105

P O W A Ż N E  T O W A R Z Y S T W  O ŻEGLUGI z regularnym 
kursem do północnej i południowej Am eryki poszukuje 
zdolnych agentów posiadających własne biura. Łaskawe 
oferty pod „Hauptagenten 4126" do Rudolf Mosse, W ien 
I, Seilerstaedte 2. 79

ZW IĄZE K  ZA W O D O W Y  URZĘD NIKÓ W  P R Y W A T ­
NYCH  w Krakowie, Sławkowska 6, 1. p. w znow i! u sie­
bie kursa naukowe a to: stenografii połączonej z ko­
respondencją handl., języka francuskiego, ang'elskifcgo
I niemieckiego, Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la sekretariat Związku codziennie od godz. 7 do 9 w ie­
czór.

Z DRUKARNI LUDOW EJ W  KRAKO W IE .


